
Wspaniały sukces

PISMO ODZNACZONE ZŁOTĄ ODZNAKĄ MIASTA KRAKOWA 
I MEDALEM KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ

Za datę narodzin tego przedsięwzięcia nale­
ży przyjąć dzień 27 stycznia 1976 roku. Wte­
dy to zespół pod przewodnictwem dyrektora 
technicznego huty dr inż. Stanisława Stramy 
podjął decyzje o budowie węzła przeładunko­
wego w Aglomerowni. Pomysł na węzeł zna­
ny był już od co najmniej pięciu lat. nie by­
ło jednak decyzji o podjęciu realizacji.

Po 27 stycznia decyzje następowały już 
szybko. Dyrektor techniczny poleceniem z 
dnia 3 lutego 1976 r. powołuje specjalny ze­
spół, który obok zadania budowy wydziału 
mas specjalnych zajmuje się też budową no­
śnicy w Aglomerowni.

Po co Aglomerowni ta nośnica? Po to, aby 
zwiększyć możliwości przeładunkowe wywro­
tnic stacji surowcowej nr 2 wykorzystywa­
nej obecnie w 50 proc, w stosunku do wy­
wrotnic stacji nr 1. Powodem tak niskiego 
obciążenia by! brak właśnie węzła przeładun­
kowego. Nie będę tu szczegółowo opisywał te­
chnicznych aspektów sprawy. Ważne jest, 
że w układzie docelowym będzie możliwe 
przeładowywanie ok. 4 tysięcy ton tworzyw 
w ciągu doby. Dzięki nośnicy ułatwiony też 
będzie rozładunek wagonów, tzn. zmniejszą 
się ich postoje. Będzie można systematycznie 
przeprowadzać remonty i konserwacje wy­
wrotnic. A więc węzeł przeładunkowy to za­
danie bardzo ważne dla Hutv im. Lenina.

Jak zatem przebiegała realizacja zadania?
Czuwali nad nią: Główny Inżynier ds. 

Techniki dr inż. Zbigniew Centkowski, Głów­
ny Energetyk mgr ¡nż. Jan Wyroha. kiero­
wnik Zaopatrzenia Henryk Kołacz, kierownik 
Aglomerowni II mgr inż Tadeusz Makowski, 
kierownik Oddziału Wykonawstwa Inwesty-

cyjnego— mgr inż. Tadeusz Pawlik, jego za­
stępca. mgr inż. Zbigniew Kesiba. Mechanik 
Wydziału Aglomerownia II — mgr inż. Sta­
nisław Zygmunt, odpowiedzialny z ramienia 
TH za koordynacje dostaw konstrukcji i u- 
rządzeń mgr inż. Tadeusz Banach craz kie­
rownik transportu samochodowego inż. Ro­
man Brągiel.

Co tydzień pod przewodnictwem dyr. tech­
nicznego odbywały się narady, rozliczające 
mijając-y tydzień i ustalano nowe zadania. 
Największe kłopoty były z wykonawstwem 
konstrukcji i ustawienia jej na przęsłach. Nie 
było bowiem odpowiednich dźwigów, stąd też 
musiano zastosować specjalną, segmentową 
technologię montażu nośnicy. Taką, która jak 
najmniej angażowała dźwig. Poza tym prace 
wykonuje się nad eksploatowanymi torami 
kolejowymi. To także szczególne utrudnienie. 
Były i są nadal kłopoty z dostawami części, 
a wykonywane są one w wielu zakładach 
całej Polski. — Trudności są po to. aby je 
pokonywać — mówią budowniczowie węzła.

Warto wiec wspomnieć o nich i wyrazić im 
szacunek. Oto oni: Zygmunt Siudy — mistrz 
montażu nośnicy i części budowlanej. Karol 
Pszczółkowski — kier. Warsztatu Konstruk­
cyjnego. mgr inż. Henryk Nowak — prowa­
dzący projekt. Jan Łach — mistrz utrzyma­
nia ruchu z aglomerowni. Zdzisław WereHg 
i Edward Stańczykiewlcz — ślusarze, inż. Jó­
zef Skórski — z-ca kier. wydz. ds. remontów 
elektrycznych TE.

O ludziach tych będziemy pisać jeszcze w 
następnym numerze „Głosu”.
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Na szlakach przyjaźni
i współpracy PRL -ZSRR“

GOŚCIE Z RUMUNII W HiL
W środę odwiedziła hutę cja, której towarzyszyli przed- skl, a o sprawach socjalno- 

delegacja Unii Generalnej stawiciele CRZZ i KRZZ bytowych załogi — przewo- 
Związków Zawodowych Ru- spotkała się z kolektywem dniczący ZRK Edward Clsow- 
munii z członkiem Polityczne- kierowniczym huty oraz prze- skl.
go Komitetu Wykonawczego wodniczącymi niektórych rad Delegacja rumuńska zwie- 
KC Rumuńskiej Partii Komu- związkowych. dzila następnie Stalownie
nistycznej. przewodniczącym Informacji o hucie udzielił Konwertorową i Walcownię 
Unii Gheorge Panem. Delega- dyrektor pracy Julian Olszow- Slabing.

„Stuknęła piętnastka“
TO JUZ PIĘTNAŚCIE LAT pracuje Wy­

dział Profili Drobnych i Drutu. W okresie 
tym wyprodukowano ponad 10 min ton pro­
fili i walcówki. Zdecydowaną większość wy­
robów odbiera budownictwo i ciągarnie dru­
tu.

ilka zagadnień było tema- dobra nic więc dziwnego, że 
tern narady 
TPPR z terenu Huty

Lenina i dzielnicy oraz akty­
wu związkowego. Głównie 
jednak chodziło o przedysku­
towanie współpracy o- 
pierając się na umowie za­
wartej pomiędzy Zarządem 
Głównym TPPR i Centralną 
Radą Zw. Zawodowych. 
Stwierdzono, że w naszym 
hutniczym środowisku współ­
praca ta jest ścisła i bardzo

działaczy efekty współdziałania organi- 
im. zacji związkowej z TPPR są 

coraz lepsze. Wiele jest form 
tej współpracy, samo 
doświadczenie nasuwa 
jej kierunki.

Zebrani wysłuchali 
cji o międzynarodowym zna­
czeniu XXV Zjazdu KPZR i 
pokojowej polityce ZSRR wy­
głoszonej przez lektora UJ. 
Następnie radzili nad dalszym 
rozwojem kół TPPR działają-

życie i 
główne

prelek-

Po raz drugi już Wydział 
Wlewnic Huty im. Le­
nina zdobył palmę 

pierwszeństwa w dziedzi­
nie działalności socjalnej. 
Wyróżnienie to przypadło 
mu za szereg inicjatyw 
przeprowadzonych w ub. 
roku na rzecz załogi. 
Przypomnijmy chociażby 
zbudowanie w czynie spo­
łecznym pięknego pomie­
szczenia do spożywania

śniadań, zmodernizowanie 
stołówki, wybudowanie 
nowych, świetnie wyposa­
żonych szatni dla kobiet.

Załoga Wydziału Wle­
wnic otrzymuje zdobyty 
po raz drugi puchar prze­
chodni Związkowej Rady 
Kombinatu, a wraz z pu­
charem nagrodę pieniężną 
dla wyróżnionych praco­
wników. Serdecznie gra­
tulujemy zwycięstwa! (jd)

cych na terenie kombinatu i 
dzielnicy.

Dużo uwagi poświęcili ze­
brani Konkursowi „Na szla­
kach przyjaźni i współpracy 
PRL. — ZSRR”. Jest to kon­
kurs ogólnopolski, w którym 
uczestniczyć będą przedstawi­
ciele wielkich zakładów prze­
mysłowych. W trakcie elimi­
nacji wyłonieni zostaną fina­
liści. którzy zmierzą się na­
stępnie przed kamerami tele­
wizji. Jak nazwa wskazuje, 
tematem konkursu jest cało­
kształt spraw składających się 
na przyjaźń i 
współpracę Polski 
kiem Radzieckim.

Spotkanie, które 
pienia odegra znaczną rolę w 
dalszym ożywieniu działalnoś­
ci kół TPPR w HiL i w dziel­
nicy Nowa Huta, zakończyło 
się występem zespołu ZDK 
HiL „Margaretki". (jd)

O historii wydziału i o zadaniach na przy­
szłość mówiono w ostatnią sobotę w czasie 
uroczystego spotkania pracowników z kolek­
tywem kierowniczym wydziału, które miało 
miejsce w Zespole Pieśni i Tańca ZDK HiL. 
Jubilatom, a jest ich w wydziale 111, którzy 
pracują bez przerwy od uruchomienia 
działu wręczono dyplomy i pamiątkowe 
Później był występ artystów „Estrady 
kowskiej”.

Pisząc o wydziale, warto wspomnieć,
roku przekracza on swoje zadania planowe.

wy- 
tacki. 
Kra-

że co

wzajemną 
ze Związ-

bez wąt-

W KRYNICY 
POTRZEBNA 

POMOC
Z uwagi na duże spię­

trzenie robót przy budowie 
Domu Zdrowia w Krynicy, 
potrzebna jest pomoc w 
formie zorganizowanych 
czynów społecznych.

Zgłoszenia kierować do 
Rejonu Inwestycji Ogól­
nych i Energetycznych tel. 
44-75.

KOMUNIKAT ZMO
W związku z uruchomie­

niem Oddziału Mas Specjal­
nych w ZMO HIL o produkcji 
w pełni zmechanizowanej i 
zautomatyzowanej — istnieje 
możliwość zatrudnienia w tym 
oddziale pracowników HiL 
posiadających pewne ograni­
czenia do prac ciężkich 
i uciążliwych.

Szczegółowych informacji 
udziela sekcja Kadr przy 
ZMO HiL (budynek admini­
stracyjny ZMO) tel. 41-23.
KIEROWNICTWO ZMO HiL

pomimo częstych trudności ze wsadem. 
970-osobowa załoga pracuje nienagannie, jest 
zdyscyplinowana, przywiązana do swojego 
wydziału. Działa wielu racjonalizatorów i 
dzięki nim, nastąpiło szereg zmian technicz­
nych przyczyniających się do poprawy wa­
runków pracy i wzrostu produkcji. Łącznie, 
za okres 15 lat zrealizowano 155 wniosków 
racjonalizatorskich. Siedmiu racjonalizatorów 
należy do ..Klubu milionerów”, tzn. każdy z 
ich wniosków przyniósł ponad milion złotych 
efektów ekonomicznych.

Z tej okazji, w ramach obchodów Dnia 
Hutnika, 18-tu najbardziej zasłużonych pra­
cowników zostało odznaczonych Złotym, a 63 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 5-ciu odznaka 
„Zasłużony Pracownik HiL".

(mg)

Święto „Gazety Południowej ii

Przyzwyczailiśmy się już do tego święta. Tradycyjnie więc, w najbliższą sobotę i nie­
dzielę spotkamy się na licznych imprezach, koncertach, pokazach i........Widowisku
podwawelskim” (sębota, godz. 21.00, Wawel), które reżyseruje Krzysztof Jasiński. 

Liczymy, że w tych dniach nie zabraknie w Krakowie również mieszkańców Nowej Hu­
ty. Znajdą na pewno dla siebie wiele atrakcji. Zresztą informują o nich afisze, a my 
ylko przypominamy: karty wstępu rozprowadzane przez „Ruch” biorą udział w loso­
waniu atrakcyjnych nagród.

Polecamy więc hutnikom gorąco imprezy świąteczne „Gazety Południowej", a Ze- 
ipołowi Redakcyjnemu życzymy dalszej popularności w środowisku hutniczym. Jak 
dotąd!

Przyzwyczailiśmy się 
dzielę spotkamy się 
ijodwawelskim” (są!

opinie

Obywatel „Zasłużony” znany 
w całym zakładzi

_ __ .

byl 
w całym zakładzie, bo to i prze­
szłość wojenną miał chlubną i 

bogatą, a i w pracy zawodowej daleko 
odbiegał od przeciętności. Akta „Zasłu­
żonego” były gęsto zapisane informacja­
mi o przyznanych mu nagrodach, wy­
różnieniach, dyplomach, odznakach i 
odznaczeniach.

Nasz bohater jednak pracował tak 
wiele zawodowo i społecznie, że w koń­
cu przyszedł dzień, w którym zdarzyło 
mu się popełnić pewien błąd. Rzecz 
ludzka, normalna, zdawało by się. że 
nikogo dziwić nie powinna. A jednak 
od tego dnia jego bezpośredni zwierzch­
nik. a za nim inni działacze „na- szcze­
blu", kierownik a nawet dyrektor ina­
czej zaczęli patrzeć na ..Zasłużonego". 
Cóż z tego, że miał zasługi, kiedy tę 
jedną, dość istotną sprawę pokpił, po­
mylił się. nie wykazał dość rozwagi? 
Zasługi trzeba przekreślić i na przy-

REDAKCJA „GŁOSU NOWEJ HUTY”

szłość w żadnym przypadku nie wolno 
„Zasłużonego" wyróżniać.

Był sobie także człowiek „Wpływo­
wy”. ceniony, szanowany. Wszyscy za­
biegali o jego względy, radzili się w 
ważniejszych sprawach, kłaniali nisko i 
uśmiechali się na jego widok. Każdy 
kto znał go osobiście, był z tego nie­
słychanie dumny. Bez niego podwładni 
z reguły nie podejmowali żadnych 
cyzji. Ze wszystkim udawano się

Kameleony

de-
do

,W pływowego", człowieka najmądrzej­
szego — w opinii podwładnych — nie­
zastąpionego.

Ale, jak wiadomo, nie ma ludzi nieza­
stąpionych, toteż pewnego pięknego dnia 
okazało się. że „Wpływowemu" zmie­
niono stanowisko i to bynajmniej nie na 
wyższe. Od tej pory ludzie zaczęli go 
unikać, a nawet lekceważyć. Już nie był 
najmądrzejszy, już nie cieszył się auto­
rytetem. Pozostawał w cieniu, zapom­
niany przez niedawnych pochlebców, 
ot. jeden z wielu.

I zdarzyło się również, że sumiennie

pracujący inżynier, a przy tym społecz­
nik. bardzo zresztą ludzki i uczynny, 
koleżeński, nadzwyczaj miły i sympa­
tyczny dla kolegów, otrzymał nomina­
cję na wysokie stanowisko. Cieszyli się 
więc ludziska, że będą mieć zwierzchni­
ka sprawiedliwego, przychylnego zało­
dze, jednym słowem „swojego chłopa", 
jak się to mówi.

Nie upłynęło wiele czasu, a świeżo 
upieczony pryncypoł zmienił się nie do 
poznania. Przestał kłaniać się kolegom, 
nawet grubo starszym od siebie, ba. nie 
zauważał nawet koleżanek, które z nim 
razem rozpoczynały pracę. Głowę za­
czął nosie coraz wyżej, z góry spogląda­
jąc na wszystkich. Mało tego. Swym 
niedawnym kolegom niedwuznacznie 
dał do zrozumienia, że od tej pory po 
imieniu do niego zwracać się nie po­
winni, a na zbyt częste i w dodatku 
niezapowiedziane audiencje on czasu 
nie ma...

Te obrazki z życia pozostawiam bez 
komentarza. I jeżeli ktoś Wam powie, 
że tego a tego człowieka zna doskona­
le, nie wierzcie mu. Czyż wiadomo, co 
w nim właściwie siedzi?! Trzeba być 
nie lada psychologiem, by komuś na­
prawdę ufać bez zastrzeżeń... Smutne 
to, ale niestety prawdziwe, (eta)
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Przed koń
Na najbliższym Plenum Ko­

mitetu Fabrycznego HiL oce­
niony zostanie dorobek w dzie­
dzinie szkolenia politycznego w 
organizacji partyjnej. Zostaną, 
podsumowane wyniki i podjęte 
będą wnioski do pracy na. 
przyszłość.

Na dziś trzeba powiedzieć, 
że w ostatnim roku szkolenio­
wym. tak jak nigdy doiąd. for­
my kształcenia wewnątrz par­
tyjnego były doskonale przygo­
towane. Już w czerwcu ub. ro­
ku na Plenum KF PZPR usta­
lono kierunki i formy kształce­
nia członków partii i jej akty­
wu. Potem, w ciągu roku szko­
leniowego, sprawy kształcenia 
stawały się przedmiotem obrnd 
fabrycznej egzekutywy PZPR. 
Tam na bieżąco omawiano 
wszystkie trudności, na jakie 
napotykano w czasie powa­
dzenia zajęć. analizowano 
przvczvnv. przekazywano zale­
cenia. Ażeby szkolenie polity­
czne stało sie nełnieisze. egze- 
kutrwa zaleciła dodatkowe 
przeszkolenie wszystkich mi­
strzów w zakresie problematy-

ki II Plenum KC PZPR, które 
w całości zrealizowano. Na po­
siedzeniach egzekutywy oce­
niano także postępy naszych 
słuchaczy na WUML.

Dlą ułatwienia kształcenia 
się kandydatów do partii opra­
cowano i wydano specjalny 
„Zeszyt Kandydata'1, w którym 
podano program, tematy jak i 
bibliografie zalecanych iektur. 
W 27 punktach konsultacyj­
nych, prowadzonych przez do­
skonałych fachowców przygo­
towywano kandydatów, spra­
wdzano stopień ich przygoto­
wania. Ta metoda zdała egza­
min i na pewno będzie konty­
nuowana w przyszłym roku.

W 196 zespołach na pozio­
mie średnim przeszkolonych 
zostało około 4600 słucha­
czy. Przeprowadzone kontrole 
stwierdziły dużą aktywność u- 
czestników szkolenia, jak i do­
skonałe prowadzenie zajęć 
przez lektorów.

Dobrym pomysłem było 
przygotowanie wykładowców 
na seminarium w Bartkowei. 
Uczestników zapoznano nie 
tylko z aktualną problematyką 
politvczną i gospodarczą, ale 
spotkali sie oni z wybitnymi 
przedstawicielami życia polity-

sową oceną
cznego, gospodarczego i nauko­
wego. w trakcie roKu szkole­
niowego w HiL przeprowadzo­
no zajęcia programowe w 264 
zespołach w ramach Szkól 
Aktywu. Wiele zajęć prowa­
dzonych było przez naukow­
ców z krakowskich wyższych 
uczelni. W zajęciach tycn u- 
czestniczyli także członkowie 
organizacji młodzieżowej.

Ciekawą formą wprowadzo­
ną do programu szkolenia par­
tyjnego HiL było centralne 
szkolenie dla grupowych par­
tyjnych. W ciągu trzech lat 
trwania tej formy kształcenia, 
wypracowano i udoskonalono 
jej metody, dostosowując je do 
aktualnych zadań partii. Szko­
lenie prowadzono w czterech 
sesjach zmianowych.

Pożyteczną formą stało się 
szkolenie środowiskowe praco­
wników dydaktycznych Ośrod­
ka Kształcenia Ustawicznego 
HiL, w którym udział brali 
wszyscy nauczyciele zakłado­
wych szkół zawodowych, in­
struktorzy zawodu i pracowni­
cy Ośrodka SzKołenia.

Najwyższą forma kształcenia 
no!i*vcznego aktywu partyjne­
go HiL jest WUML. W ostatnim 
roku na WUML uczyło się 127

działaczy. Niestety, w ostatnim 
roku skreślono aż 24 słuchaczy. 
Oczywiście, iż ten takt musi 
niepokoić i sprawa czeka na 
wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków na przyszłość.

Duże efekty szkoleniowe o- 
statniego roku, to zasługa do­
brze przygotowanej kadry wy­
kładowców. Komitet Fabrycz­
ny ma do swojej dyspozycji aż 
295 ludzi wykładających na 
kursach szkolenia partyjnego. 
Rekrutują się oni spośród czo­
łowego aktywu politycznego i 
gospodarczego HiL. Większość 
z nich legitymuje się wyższymi 
studiami i specjał:-tycznymi 
kursami w swoich dz^dzinach 
wiedzy. Dla nich organizowane 
były raz w miesiącu soecalne 
seminaria z rożnych dziedzin, 
prowadzone przez lektorów 
KK PZPR. Wielu z lektorów 
HiL brało udział w semina­
riach organizowanych przez 
KK PZPR.

W toku całego szkolenia par­
tyjnego wykorzystywano wszy­
stkie możliwe środki audiowi­
zualne, jak i odpowiednią lite­
raturę. Bardzo pomocny stal 
s>e gabinet audiowizualny w 
HiL. w którrm przeprowadzo­
no wiele zajęć.

Efektem szkolenia partcine- 
!*o jest to. iż w ciągu całego 
roku nanował klimat prawdzi­
wej aktywności sn-ter-znei w 
realizacji uchwał VII Zjazdu.

(Ol.)

Nie tylko Huta im. Lenina ma swój „Turniej Kulturalny”. 
Również załogi licznych przedsiębiorstw „Budostalu”, już od lat 
duwnastu biorą aktywny udział w „Igrzyskach Kulturalnych". 
W tegorocznych, dopiero co zakończonych, uczestniczyły załogi 
dziewięciu przedsiębiorstw. Zwyciężyła zdecydowanie załoga 
Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych, zdobywając puchar 
przechodni i główną nagrodę. Drugie miejsce przypadło Zasad­
niczej Szkole Budowlanej, a trzecie Przedsiębiorstwu Konstruk­
cji Montażowych.

XII Igrzyska kulturalne „Budostalu”, realizowane były w ra­
mach czterech zasadniczych konkursów: oświatowego — ph. 
„Polska i świat”, czytelniczego — ph. „Polacy dla kraju i świa­
ta", fotograficznego — ph. „Nowa Huta w obiektywie" oraz pla­
stycznego o tematyce dowolnej.

Na zdjęciu: puchar i gratulacje odbiera przew. Radv Zakłado­
wej PRI.

Budowa cementem stoi
Cementownia „Nowa Hu­

ta” jest najmłodszym ale 
jednocześnie wiodącym 

zakładem w Krakowskim 
Kombinacie Cementowo-Wa­
pienniczym. Rocznie Cemento­
wnia produkuje około 1100 ty­
sięcy ton cementu, przynosząc 
państwu około pięćdziesięciu 
milionów czystego zysku. Ale 
przecież nie tylko o ten zysk 
chodzi. „Nowa Huta” zaopa­
truje w ten najbardziej po­
trzebny materiał budowlany, 
całą Polskę południową.

Każdego dnia z Pleszowa. 
gdzie usytuowany jest zakład, 
wyjeżdża w świat około czte­
rech tysięcy ton cementu róż­
nymi środkami transportowy­
mi. Połowa wysyłana jęst ' 
zem, druga połowa w papie: 
wym opakowaniu. W silosach mentowni w takiej bliskości 
zmagazynowane śą zapasy w 'TUL. '- ■ >
ilości czterdziestu ton cemen­
tu. Wszystko zależy od spraw­
nej organizacii transportu. W 
razie jakiejś dezorganizacji ro- 
d»r -»• “i—*v Ne cement 
czeka budownictwo, stąd jego 
produkcja idzie pełną parą la­
tem. Zimą jest zawsze trochę 
zamieszania, bo to i kłopoty na 
kolei, i z transportem samo­
chodowym. a i w budownic­
twie trwa martwy sezon. Ni­
gdy nie wiadomo co sie może 
zdarzyć. Wiadomo jednak, że 
cementu w dalszym ciągu 
brakuie. że no nieeo do Ce­
mentowni „Nowa Huta” stale

przyjeżdżają przedstawiciele 
różnych rejonów Polski. Brak 
bowiem tego surowca wstrzy­
muje nie cierpiące zwłoki bu­
dowy. Stąd niewymierna jest 
wartość cementu już wbudo­
wanego w konkretne funda­
menty. tamy, budowle i pre­
fabrykaty.

Cement, to cudowne two­
rzywo stanowiące w praktyce 
i w przenośni fundament Pol­
ski. produkowane jest z nie­
wielu prostych surowców ta­
kich jak żużel wielkopieco­
wy (granulat), kamień wapien­
ny. klinkier i popiolv lotne z 
elektrowni. W wodę cemen­
townia zaopatruje się w Hu­
cie im. Lenina. Zresztą bli- 

,lu- skość podstawowego surowca 
'ero- spcwńdnWąła üsvttftnraw <?e-

jakoś ustabilizować 
załogę. Jak wyliczyliś- 
dyrektorem Jakubowi- 
zakład do tego czasu 

aż 850 mieszkań

Cementownia bardzo dba o 
swoich pracowników, bo chcia- 
łaby 
swoją 
my z 
czem.
przydzielił 
pracownikom, choć sama zało­
ga nigdy tej liczby nie prze­
kroczyła.

W każdym wydziale przy­
gotowano pomieszczenia na 
spożywanie posiłków, • wybu­
dowano obiekt socjalny z łaź­
niami i szatniami, bufetem

przychodnią lekarską, zabez­
pieczono dla wszystkich chęt­
nych wczasy i to w okresie 
lata. To się przecież liczy.

W Cementowni współgospo­
darzem zakładu jest organi­
zacja partyjna licząca osiem­
dziesięciu członków. Z jej ini 
c:atywy rodzi sie wiele akcji 
pożytecznych dla załogi i za 
kładu. Umiejętna mobilizacja 
załogi przez partie do wydaj­
nej pracy powoduje, iż mimo 
trudności kadrowych Cemen­
townia nie tylko wykonuje, 
ale i przekracza plany pro­
dukcyjne.

Wyłącznie dla kobiet

DOBRA TRADYCJA
Do tradycji już weszło uro­

czyste wręczanie legitymacji 
partyjnych na terenie naszej 
dzielnicy. Ostatnio mieliśmy o- 
kazję uczestniczyć w tej miłej 
uroczystości, która odbyła się 
w sali konferencyjnej Komite­
tu Dzielnicowego PZPR. Kil­
kudziesięciu kandydatom i 
członkom partii legitymacje 
wręczali sekretarz KD PZPR 
Antoni Mroczka, członek egze­
kutywy KK PZPR Zdzisław 
Ruszkowski i wiceprzewodni­
czący ZK ZSMP Jan Sady.

Po uroczystości delegacja 
młodzieży udała się pod pom­
nik W. I. Lenina, gdzie (jest 
to również miły i do tradycji 
wchodzący zwyczaj) złożono 
wiązankę kwiatów. (JP)

PODZIĘKOWANIE
Serdeczne podziękowania 

składam tą drogą wszyst­
kim, którzy w czasie mojej 
choroby otaczali mnie tro­
skliwą opieką i przyczynili 
się do mego szybkiego po­
wrotu do zdrowia.

Przede wszystkim gorą­
ce podziękowania składam 
tow. Józefowi Nowotnemu. 
prof. Tadeuszowi 
doc. Edwardowi 
dr
oraz wszystkim 
i pielęgniarkom 
chirurgicznego 
Huty im. Lenina.

JOZEF WĘGIEL

Chodzimy po zakładzie z 
gospodarzami ..Cementowni-’ 
ip.ż Witoldem Jakubowiczem, 
który jest zastępcą dyrekto­
ra Kombinatu d/s Cementowni 
..Nowa Huta” i I sekretarzem 
POP PZPR Edmundem Mar­
cinkowskim. Wiatr hula niesa­
mowicie. wznosząc cementowy 
pył w Dowietrze: 
twarz, ubranie.
Kombinatu HiL. gdzie w Wy­
dziale Przeróbki Żużla chłodzi 
sie gorący żużel, leci, samo­
czynnie produkowana w tym 
styku, tzw wata szklana, któ­
ra daje się bardzo we znaki 
pracownikom Cementowni. A- 
takuje ona bowiem górne dro­
gi oddechowe ludzi, wżera się 
w ciało, szczypie i drażni. U- 
ciążliwość — która należy jak 
najszybciej zlikwidować.

Niełatwą pracę maja człon­
kowie 710-osobowej załogi Ce­
mentowni. I choć co drugi o- 
trzymuje wczasy a właściwie 
każdy chętny może z nich sko­
rzystać. to jednak fluktuacja 
załogi sięga rocznie 25 proc. 
Wokół znajduje sie zbyt wie­
lu konkurentów, którzy wcale 
nie gorzej płacą.

W tych trudnych warun­
kach ludzie jednak nie zapa­
dają na choroby zawodowe. — 
Cement ma to do siebie, że 
nie szkodzi, jak się pozornie 
wydaje — mówi sekretarz 
Marcinkowski. On sam tu 
przyszedł ze Szczakowej, de­
legowany przez tamtejsza ce­
mentownie. Jeeo ojciec jak i 
wielu robotników z Cemento­
wni Szczakowa przepracowało 
w tym zawodzie po pięćdzie­
siąt lat i czują się nadal 
świetnie.

zasypuje 
Od strony

Józefowi

Popieli. 
Kieciowi. 

Idziakowi. 
lekarzom 
oddziału
Szpitala

PRZYSTANEK 
ZAŚMIECONY!

Bardzo brudno jest wokół 
przystanku autobusowego, zlo­
kalizowanego obok Wydziału 
Gazowego. Powód? Brak ko­
sza na śmieci. Ponieważ nie 
jest to jedyny taki przysta­
nek. apelujemy do zaintereso­
wanych o umieszczenie kosza. 
Ponadto zadaszenie wyżej 
wymienionego przystanku jest 
od dawna uszkodzone i też 
nikt tym się nie interesuje. A 
szkoda! (mg)

..<1

,. 's

O Cementowni mówili: zast. dyrektora W. Jakubowicz i sekre­
tarz POP E. Marcinkowski.

Rada Zakładowa Pionu DA 
przy pomocy Związkowej Rady 
Kombinatu, zorganizowała dla 
sv nich pracownic kurs kroju i 
szycia odzieży damskiej, w któ­
rym uczestniczyło około 40 ko­
biet. W niewielkiej świetlicy, 
której na ten cel użyczył Wy­
dział Kwater Zbiorowych prze­
prowadzono 150 bardzo owo­
cnych godzin lekcyjnych, co zo­
stało’ udokumentowane licznymi 
eksponatami w postaci własno­
ręcznie przez kursantki uszytych 
sukien, bluzek, spódniczek, far­
tuszków, a nawet spodni poka­
zanych na zakończenie kursu, 
ładne, modne i starannie wy­
konane ubiory to plon kilkumie­
sięcznych starań zarówno słu­
chaczek jak też instruktorki 
Krystyny Kurzeji.

Na spotkaniu, w którym ućze- 
s' ‘ ’.yły przedstawicielki Zarzą­
du flaartajco: 
otrzymali- rąk. przewódmczą- 
cej Rady Zakładowe] Pionu DA 
Natalii Woźnicy — zaświadcze­
nia o ukończeniu kursu. Ale me 
koniec na tym. Po wakacjach 
Rada Zakładowa zamierza zor­
ganizować następne szkolenia 
Będą to, w zależności od zgło­
szonych w międzyczasie propo­
zycji i kandydatek — kursy ko-

smetykl, gotowania i pieczenia 
lub hafciarstwa i trykotarstwa.

(k. g.)

TURNIEJ WIEDZY 
O TEATRZE 

ZAKOÑCZONY
poniedziałek (14 czerwca)
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Spotkanie weteranów śląskich
W dniu 12 czerwca br. odbyło 

się w Klubie ZBoWiD w Nowej 
Hucie w ramach obchodów 55 
rocznicy III Powstania Śląskie­
go uroczyste spotkanie z sędzi­
wymi weteranami powstań ślą­
skich, na które przybyli m. in.: 
naczelnik Wydziału Oświaty Dz. 
Śródmieście Władysław Pancerz, 
przedst. KK SD Czesław Ksią­
żek, z-ca dyr. LO mgr Stani­
sław Brzezina, komendant Huf­
ca ZHP w Krakowie-Śródmie- 
ściu hm Jan Brożek, prezes ZOŻ 
płk Władysław Wójcik i sekre­
tarz ZRK HiL mgr inż. Barbara 
Krupowa.

Po zwiedzeniu Muzeum Czynu 
Zbrojnego w Nowej Hucie na­
stąpiła wzruszająca ceremonia 
złożenia przez harcerzy wiązan­
ki kwiatów pfzy gablocie z ur­
nami z ziemią z pobojowisk II 
wojny światowej. Uczestnikom 
walk zbrojnych na Górnym Ślą­
sku kombatanci-hutnicy wręczy­
li wiązanki kwiatów. Następnie 
po odśpiewaniu przez chór „E- 
cho" pieśni — „Gaudę mater Po­
lonia...” — delegacja powstań­
ców śląskich z dyr. Janem Biel­
skim, przew. Okr. Komisji We­
teranów Powstań Śląskich przy 
Żarz. Woj. ZBoWiD w Krako­
wie na czele, przekazała na rę­
ce hm Krystyny Wyroby — 
Szczepowi ZHP „Zielona Trójka” 
urnę z ziemią z pobojowiska pod 
Bierawa, gdzie w maju 1921 r. 
w III Powstaniu Śląskim poległ 
drużynowy 3 Krak. 
Harcerskiej im. K. 
por. Jan Surzycki. 
harcerska w asyście 
powstań śląskich z 
Jeleniem na czele.
urnę z ziemią z pobojowiska do 
sali tradycji w harcówce „Trój­
ki” w Krakowie.

Po wygłoszeniu przez uczest­
nika powstań śląskich mgr J. 
Bugajskiego ciekawej prelekcji 
o znaczeniu zrywu ludu śląskie­
go w latach 1919—21 i zwycię­
stwa w III Powstaniu, odbył się 
koncert wykonany w czynie spo­
łecznym przez członków Kra­
kowskiego Towarzystwa Śpiewa­
ckiego „Echo”. Na zakończenie 
weterani powstań śląskich dzie­
lili się wspomnieniami z walk 
z germańskim zaborcą. Niezmier­
nie miłym akcentem uroczysto­
ści było przekazanie przez człon­
ków „Echa" — ofiarowanego 
zespołowi przez kombatantów- 
hutników kosza kwiatów i zło­
żenie ich przy pomniku „Nie­
znanego Żołnierza" w Krako­
wie w asyście delegacji harcer­
skiej. (JB)

Kierownikowi Rejonu J-l 
mgr inż. Janowi 

Żaczkowi 
składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z powo­
du śmierci Brata

Pracownicy 
Rejonu J-l

KOI.EDZE

Drużyny 
Pułaskiego 
Delegacja 

weteranów 
Wilhelmem 
przewiozła

Kazimierzowi 
Wolakowi 

wyrazy głębokiego wspó’- 
rzucia z powodu 
O.;ca — składa 

Kolektyw I 
Wydziału

Zgrzewanych — HiL

zgonu

Załoga 
Rur

W
odbył się w Teatrze Ludowym 
II turniej wiedzy o teatrze dla 
młodzieży 
średnich 
miłośnicy 
7 drużyn
zyna z XI liceum ogólnokształ­
cącego w składzie: Maria Kla­
sa, Teresa Krasuska i Anna 
Trojanowska, II miejsce druży­
na z XII liceum ogólnokształcą­
cego w składzie- Iwona 
)a, Janusz Smulski i

nowohuckich szkół 
pod nazwą „Młodzi 
Melpomeny”. Spośród 
I miejsce zajęła dru-

iWege LK, kurąąątiu Marchewka.

Zemba- 
Andrzej

aktorzy
No- 
jury

Turniej- prowadzili 
Teatru Ludowego Janusz 
wieki i Roman Marzec, 
przewodniczył Andrzej Kozak. 
Zwycięzcy turnieju oraz wy­
różnieni za pisemne pr»-“ o tea­
trze otrzymali cenne nagrody w 
postaci bonów książkowych; na­
grody ufundował Teatr Ludowy 
i Wydział Kultury.

7. głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 13 czerwca 
1976 r. zmarł w Warszawie

KAZIMIERZ WAJNBERGIER
— były długoletni Główny Księgowy oraz członek Dy­
rekcji Huty im. Lenina, były członek PPR i działań 
PZPR. Zmarły był jednym z prokurentów Huty Stalowa 
Wola, oraz pierwszym Głównym Księgowym Huty im. 
Lenina.

Oprócz pracy zawodowej czynnie zaangażowany w 
działalności społecznej — między innymi w Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokrację przy Hucie im. Leni­
na. Był vice-prezesem Klubu Sportowego „Hutnik” 1 
przewodniczącym Komisji Rewizyjnej NOT w Nowej Hu­
cie.

Za pracę zawodową i społeczną odznaczony został mię­
dzy innymi Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Medalem Zwycięstwa i Wolności, Złotym Krzy­
żem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, odznaką Budowni­
czego Huty im. Lenina, Złotą Odznaką za pracę społecz­
ną dla Miasta Krakowa.

Wyrazy głębokiego współczucia Rodzinie składa
KIEROWNICTWO ADMINISTRACYJNE 

I POLITYCZNE,
RADA ZWIĄZKOWA

ORAZ ZAŁOGA HUTY IM. LENINA

KAZIMIERZ WAJNBERGIER
Zmarł w Warszawie w wieku 80 lat emerytowane 

Główny Księgowy Huty im. Lenina, długoletni zasłużony 
pracownik hutnictwa, działacz społeczny, założyciel Fa­
brycznej Organizacji ZBoWiD HiL i jej pierwszy prezes. 
W okresie II Wojny Światowej był uczestnikiem Ruchu 
Oporu na terenie Stalowej Woli. Za działalność konspira­
cyjną odznaczony bojowym medalem „Zwycięstwa i Wol­
ności”. Za wyniki w pracy zawodowej i społecznej odzna­
czony: złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, złotą odznaką za działalność 
społeczną dla miasta Krakowa, odznaką „Budowniczy 
Huty im, Lenina”.

W Zmarłym straciliśmy drogiego Towarzysza Broni, Ro­
dzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy współczucia.

CZESC JEGO PAMIĘCI!
ZARZĄD FABRYCZNY ZBoWiD 

Huty im. Lenina
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Hie trudno jest uzasadnić ty­
tuł tego artykułu. Strażak 
wzywany jest nie tylko do 

pożaru. Na dobrą sprawę, żad­
na działalność gospodarcza., 
kulturalna czy oświatowa nie' 
obejdzie się bez jego pomocy, 
również na co dzień. Czyny 
społeczne, honorowe krwioda­
wstwo. pomoc dla ludności w 
wypadku klęsk żywiołowych, a 
nawet tak prozaiczne zajęcie, 
jakim jest usuwanie śniegu w 
ok-esach nadmiernych opadów 
— to także domeny działalnoś­
ci ludzi w granatowych mun­
durach.

Jedna z dwóch w naszym 
kraju Szkół Chorążych Pożar­
nictwa mieści się w os. Zgody, 
a ponieważ działa dopiero 
czwarty rok. nie wszyscy może 
wiedzą o jej istnieniu. Jeżeli 
nawet słyszeli o tej szkole, to 
na pewno bardzo niewiele. W 
tym miejscu pragnę zauważyć, 
że artykuł ten nie służy by- 
na'mniej sprawie werbunku do 
szkoły. Rzecz może dziwna, ale 
n. brak kandydatów komen­
dant Szkoły Chorążych Pożar­
nictwa płk Zbigniew JACO- 
RZYNSKI nie narzeka. W u- 
biegłym roku na jedno miejsce 
w szkole przypadało 4 kandy­
datów. W tej sytuacji stosuje 
się więc

BALI GIMNASTYCZNEJ,
boiska i pływalni, a łatwo 

sobie wyobrazić, jak ogromną 
rolę spełniają w tego 
szkole zajęcia 
sprawnościowe, a więc wycho­
wanie fizyczne.

Nie znaczy to wcale, że z za­
jęć tvch się rezygnuje. Byłby 5 
to czysty absurd. Po prostu 
chłopcy korzystają z urządzeń 
tego typu w innych szkołach 
dzielnicy i w klubach sporto­
wych. A korzystają wcale nie... 
za darmo. Pomagają w utrzy­
maniu porządku na meczach 
— mają za to prawo wstępu 
na pływalnię. Umyją okna w 
sali gimnastycznej — mogą z 
niej korzystać. Uporządkują 
boisko, naprawia np. ogro­
dzenie — udostępnia im się 
to boisko do planowych zajęć 
sportowych.

typu 
sportowe i

rzy przed przyjściem do szkoły 
ni» mieli w domu żadnych e- 
bowiązków. szybko się" do nich 
przyzwyczajają. A wszystko 
muszą robić sami- ścielić łóż­
ka. dbać o porządek, o stan po­
dłogi w swych pokojach.

Kiedyś zdarzyła sie zabawna 
historia. Do gabinetu komen­
danta szkoły przyszła kobieta, 
pytając od progu:

CO ZROBILIŚCIE 
Z MOIM SYNEM?

Pułkownik zamarł z przera­
żenia przygotowany na 
mówki. W zamian tego usły­
szał:

— Syn przyjechał w ferie 
do domu. Niczego mi nie tał 
tknąć. Zniósł do piwnicy pół 
tony węgla, wszystko w domu 
robił, a ja odpoczywałam. On 
przedtem taki nie byt!

wy

konkurs Świadectw

i sprawdzian fizyczny ama­
torów na kadetów. Innego eg- 
z: inu wstępnego nie ma.

W szkole, która jest dwulet­
nim studium policealnym 
(chłopcy mogą tu się oczywiś­
ci; uczyć również po ukoń­
czonym technikum) jest nie­
stety nie wiele miejsca, ogó­
łem dla 140 słuchaczy. Potrze­
by sa znacznie większe, nie­
stety warunki lokalowe nie po­
zwalają 
łalności 
jednak 
brak

nr poszerzenie dzia- 
szkoły. Największym 
mankamentem jest

( CHŁOPCY UNIWERSALNO
Można więc zaryzykować 

twierdzenie, że kadeci ze Szko­
ły Podchorążych Pożarnictwa 
najwięcej w Nowej Hucie

PRACUJĄ STOŁECZNIE,
a co ważne, robią to chętnie 

i z właściwym swemu wieko­
wi zapałem.

Jak mówi komendant, jego 
thłoocy są naprawdę wspania­
li Może wyda się to niepraw­
dopodobne, ale nawet ci. któ-

Tę historię, bynajmniej nie- 
odosobnioną można by pozo­
stawić bez komentarza. Ale 
jak tu sie powstrzymać od słów 
uznania pod adresem tej na­
prawdę wzorowej szkoły... ży­
cia? Oczywiście trudno sobie 
wyobrazić, aby zdeklarowa­
ni „maminsynki” próbowali 
swych sił w tej właśnie szkole.

Dlaczego więc jest tak wie­
lu kandydatów? Częściowo 
tłumaczyć to można rodzinną

TRADYCJĄ ZAWODOWĄ.
bowiem dwadzieścia procent 
kadetów, to synowie straża­
ków. Wielu również rekrutuje 
się z młodzieżowych drużyn 
pożarniczych, jakie działają w 
naszych wsiach. Pozostali mo­
że po prostu zafascynowa­
ni są atrakcyjnym, niełatwym 
wprawdzie, ale jakże męskim 
zawodem. Pracą dla hiHzi od­
ważnych. w której niekiedy i 
brawura i niemal ckwilibrys- 

•tyczne umiejętności są potrze­
bne. W każdym razie możli­
wość odbycia w szkol“ służby 
wojskowej nie odgrywa pier­
wszoplanowej roli.

Szkoła zapewnia swym wy­
chowankom absolutnie wszys­
tko — począwszy od ołówka.

Przyborów toaleto- 
a skończywszy na u- 

Chłopcy o- 
ponadto kilkaset 

kieszonkowego. Nie 
teatr i wy­

zeszytu, 
wych. 
mundurowaniu, 
trzymują 
złotych 
płacą za kino, 
cieczki.

Po pierwszym 
wyjeżdżają na 
dniowe

roku
sześciotygo-

ii a uki

OBOZY SZKOLENIOWE,

podczas których poznają naj­
piękniejsze zakątki kraju. A 
cały następny miesiąc mają 
już ,.prywatne" wakacje w do­
mu. Tc domy niektórych ka­
detów są bardzo daleko, prak­
tycznie bowiem słuchaczami 
szkoły są chłopcy z całej Pol­
ski.

Ciekawe, że Szkoła Chorą­
żych Pożarnictwa jest jedyną

SZKOŁA KLASOWĄ

jak to nazywa komendant: 
83 urocent chłopców pochodzi 
z rodzin robotniczych i chłop­
skich. A uczyć się tu można 
nie tylko systemem stacjonar­
nym. 120 młodych ludzi ukoń­
czyło szkołę eksternistycznie i 
tym sposobem aktualnie przy-

dal­gotowuje się do zawodu 
szych 93.

Sto procent kadetów hono­
rowo oddaj» krew, regularnie 
dwa razy w roku. Ponad 90 
procent zrzeszonych jest w 
Związku Socjalistycznym Mło­
dzieży Polskiej. Działają też w 
istniejących na terenie szkoły 
organizacjach — TPPR, TKKF,

PTTK, ORMO. Należą do kó­
łek — fotograficznego i tury­
stycznego, mają swój zespół 
muzyczny, wydają własną ga­
zetkę „Kadet”.

Żeby uniknąć uwag, że o tej 
szkole piszę cokolwiek „za do­
brze”, udokumentuję swą opi­
nię faktem, iż nowohucka 
Szkoła Chorążych Pożarnictwa 
zdobyła IV miejsce w woje­
wództwie we współzawodnic­
twie policealnych szkół zawo­
dowych za całokształt pracy 
ZSMP oraz

I MIEJSCE
z wiedzy o Polsce współczes­
nej. To chyba wystarczy, a 
wszystko wskazuje nalo, że nie 
są to ostatnie sukcesy tej szko­
ły, którą chłopcy opuszczają z 
tytułem technika i w stopniu 
młodszego chorążego, aby na­
stępnie gdzieś w Polsce pod­
jąć trudną, odpowiedzialną, a 
przecież piękną pracę.

DANUTA RYBARCZYK

Zdjęcia z uroczystości promocji tegorocznych absolwentów 
wykonał OKTAWIAN HUTNICKI.

To nazwa ogólnopolskiego 
przeglądu, który aktualnie 
trwa. Zgłoszony do tego Prze­
glądu Turniej Kulturalny HiL 
76. niedawno zakończony i 
podsumowany, stanowi chyba 
najpoważniejszy dokument u- 
czestnictwa załogi Huty im 
Lenina w tej akcji. Najpoważ­
niejszy, dzięki swoim wyni­
kom. A oto one:

Pionie Gł. Mechanika, dalej w 
Zakładzie Materiałów Ognio­
trwałych i w Pionie Gł. Ener­
getyka.

Spotkań o innej tematyce 
zorganizowano w wydziałach 
jeszcze 42 z frekwencją ok. 
3.R00 osób. I znów najwięcej w 
ZR. następnie w TE. dalej w 
TM i ZO. Liczby są nudne, lecz

będzie cytować w dalszym cią­
gu.

IV konkursie 
na znajomość 
prozy czeskiej 
tylko 8 drużyn 'z

czytelniczym 
współczesnej 
uczestniczyło 
4 wydziałów.

Razem 23 osobv. Organizato­
rom wydawało się. że ..Dobry
wojak Szwejk”, er- ..Pociągi 
pod specjalnym nadzorem” nie

kurs fotograficzny. Na 14 auto­
rów z 3 wydziałów prawie 
wszystkie nagrody przypadły w 
udziale najlepszym technicznie 
fotografikom z ZR.

Lecz znów poleca wielkie 
liczby. Załoga Pionu TM nobiJa 
rekord uczestnictwa w różnych 
formach oświatowych organi­
zowanych przez placówki ZDK

10 wydziałów huty, tych, które 
nas właśnie interesują w Tur­
nieju. Proporcjonalnie do ilości 
załogi największą frekwencją 
może się poszczycić Ośrodek 
Obliczeniowy. Dwa i pół razy 
tyle biletów ile wynosi liczba 
zatrudnionych. Prawie tak sa­
mo w ZMO. w TM liczba bile­
tów równa się liczbie załogi, a

siej załogi należy <to lamusa sta­
rych mitów o Nowej Hucie.

PAPIEREK 
LAKMUSOWY 
DOJRZAŁOŚCI

Dało się zauważyć, że zdo­
bywanie punktów w Turnieju

W konkursie na znajomość 
nowego Kodeksu Pracy — 125 
wykładów w świetlicach wy­
działowych i ok. 5 tysięcy słu­
chaczy. W finale konkursu 20 
drużyn, w tym 7 nagrodzonych 
za najlepszy poziom. W historii 
olimpiad kulturalnych HiL był 
to pierwszy fakt konkursu 
tematycznego, który tak utrafil 
w zainteresowania i potrzeby 
załogi. Naiwięcet ludzi na spot­
kaniach z prawnikami odnoto­
wano w Zakłnd-zie Walcowni 
Zimnych Blach, następnie w

AKTYWNOŚĆ IIIO1I KULTURALNA LUPO
i t

weryfikują skuteczność będą wymagały szczególnej re­
klamy. Niestety. Nie chwycił 
także w sensie masowości kon-

one 
działania 
nikach.

HiL. Jak nigdy dotąd — 1.900 
osób! Na wielu imprezach pra­
cownicy tego Pionu stanowili 
50 proc, i więcej całej frek­
wencji. Jakie tematy w domu 
kultury były najliczniej odbie­
rane przez ludzi z wydziałów? 
Cykl „Wieczorów narodo­
wych“, spotkania ‘terackie, 
recitaip poezji śpiewanej (Dni 
Poezji), małe formy teatralne, 
wykłady z zakresu psychologii 
pracy , i ochrony zdrowia spo­
łecznego. cvkl „wychowania w 
rodzinie” prowadzony w Klu­
bie ZDK „Sródoole”. Warto do­
dać, że frekwencja z wydzia­
łów na imprezach (tvlko o- 
rwiatowreb) w ZDK HiL w o- 
kresie turniejowym wyniosła 
3 tysiące osób.

ROZRYWKA.
CZY REPERTUAR 

POWAŻNY?

(8V/ okresie turniejowym 
miesięcy) rzetelne dane z kas 
teatralnych mówią o sprzedaży 
14.800 biletów. Dotyczy to

Kulturalnym schodzi pomału 
do funkcji pomocniczej, dal- 
szoplanowej. Przykład: 5 wy­
kładów w cyklu Studium Kul­
tury organizowanych w ZDK 
już po regulaminowym zam­
knięciu Turnieju. Tak licznego 
i czynnego uczestnictwa z wy­
działów po zakończeniu kon­
kursów nigdy dotąd nie było. 
Załoga z TM. często z kierow­
nikami zmian i mistrzami sta­
nowiła i 70 proc, całej frek­
wencji. Magnesem była poru­
szana problematyka, nazwisko 
wykładowcy.

Innym przykładem dojrzałości 
było samodzielne organizowanie 
własnych przeglądów aktywno­
ści kulturalnej i artystycznej 
swoich załóg. Konkurs nosił na­
zwę „Giełdy Artystycznej". Zdo­
były się na prezentację swoich 
twórców i ich dzieł kolejnoi 
ZMO. TM. ZB. EM. DA i TE. 
Każda taka impreza miała swój 
własny, oryginalny charakt»r, 
każda wymagałaby oddzielnego 
opisu. 'At 17 twórców, odtwór­
ców. prezenterów giełdowych 
•trzymało nsgrndy. Lecz pamię-

w pozostałych wydziałach 
kształtuje się ta proporcja już 
dużo niżej. Ciekawa dla 
czytelnika może być preferen­
cja hutników w tej dziedzinie. 
Posłużę się nie ilościami bile­
tów lecz ilościami „wyjść“ do 
określonych teatrów.

— Do Teatru Ludowego — 40 
wyjść na repertuar „jak leci”, 
bez faworyzowania określonych 
sztn.k: Do Teatru Operetki — 30 
wyjść, do Teatru Kolejarza 
2?. Rekordy powodzenia dwóeh 
ostatnich scen bije „Pani Preze­
sów«” 1 „Wojna z babami”. Do 
Teatru Starego (obie sceny) — 
20 wyjść, najczęściej „Wyzwole­
nie”, „Rozmowy przy wycinaniu 
lasu; do Teatru im. .T. Słowac­
kiego — 12 wyjść, do Bagateli — 
0. iło Teatru Fref (we własnej 
siedzibie) — S. Repertuar różny. 
Mamy informacje, że nbeenie 
(maj, czerwiec) po zamknięciu 
Turnieju dużym powodzeniem 
w wydziałach cieszą się obie 
sztuki Mrożka I Dworieckiego 
„Człowiek z nikąd” — grane 
w Teatrze Starym. Stąd chyba 
wniosek, że pogoń tylko za pro­
gramem relakiozrym wśród na- - (Dokończenie na str. 6)
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1 J oda teraz w hucie na oddawanie nowych, ślicznych 
Irj lokoli stołówek. Wykonują je w czynie społecznym 

sami pracownicy wydziałów. Tylko przyklasnąi 
tym pięknym inicjatywom. Ale...

Otóż to, jest w tym jednak i przysłowiowe „ale”. Pię­
kna inicjatywa, ogromny wkład społecznej pracy, pra­
wdziwy wyraz troski o to, abyśmy w kulturalnych wa­
runkach mogli spożywać posiłki. Przypatrzmy się jednak 
dalszym losom tych nowych i pachnących świeżą farbą 
stołówek. Zajrzyjmy tutaj w parę miesięcy po uroczystym 
oddaniu ich do użytku.

Krótko mówiąc: nienajlepsze świadectwo wystawiają 
sobie niektóre załogi jako gospodarze, Nie potrafią 
bowiem utrzymać w czystości tego, co jeszcze parę tygo­
dni wcześniej było ich chlubą i dumą. W stołówkach jest 
po prostu brudno. Stoły i krzesła az lepią się od sma­
rów. Przychodzący na obiad pracownicy (rzecz jasna, nie

Jak po cyklonie!
WMygey, ale spora ich część) nie raczą umyć się lub prze­
brać. Pozostawiają za sobą i na wszystkim czego dotkną 
— brud, tłuste plamy smaru. *

Czy po to wkładamy wysiłek w remontowanie i odna­
wianie stołówek wydziałowych, aby szybciutko doprowa­
dzić je do stanu niemal dewastacji? Pytanie to stawiam 
pod rozwagę wszystkim pracownikom huty, którym zale­
ży na prawdziwej kulturze miejsca pracy i naszego 
wspólnego gastronomicznego zaplecza.

Inna sprawa. Nie chciałem wierzyć słuchając wystą­
pienia dyrektora Stanisława Stramy na plenarnym po­
siedzeniu Związkowej Rady Kombinatu. Mówił on o przy­
kładzie wziętym prosto... z życia. Mianowicie o braKu po­
szanowania dla wyposażenia hutniczych łaźni i szatni. W 
jednym z wydziałów stale ginęły pokrętła od kranów wo­
dociągowych. Tłumaczono to tym, że brak takich drobia­
zgów w sklepach i w rezultacie nieuczciwi pracownicy 
zaopatrują się we... własnej łaźni. Może gdyby zaspokoić 
ich apetyty, sprawa zginęłaby śmiercią naturalną... Wy­
chodząc z tego założenia zakupiono 8 tysięcy sztuk po­
kręteł do kurków. Stale je zakładano czekając chwili aż 
pozostaną wreszcie nietknięte.

I niestety chwila ta nie nadeszła! Zginęły wszyst­
kie pokrętła. 8 tysięcy sztuk. Łaźnie dalej wyglądają 
jakby przeszło po nich niszczycielskie tornado. Refleksja? 
Nikt nam nie upilnuje wspólnego mienia. Musimy to ro­
bić sami. A łobuzów trzeba karać. (jd)

Od wielu Już lat ruch 
współzawodnictwa pracy 
dobrze służy załodze na­

szego kombinatu. Wyzwala 
bowiem coraz to nowe rezer­
wy aktywności, ambicji, chę­
ci przodowania. Zmieniały się 
z biegiem czasu formy i me­
tody rywalizacji załóg o naj­
lepsze wyniki produkcyjne 
oraz gospodarcze. Pozostała 
iednak ta sama istota socja­
listycznego współzawodnictwa. 
Jest nią ruch — działanie mo­
bilizujące do dobrej roboty 
i sprzyjające każdej pracow­
niczej inicjatywie.

Omawiając problematykę 
współzawodnictwa. Prezydium 
Związkowej Rady Kombinatu 
stwierdziło, że z dotychczaso­
wych doświadczeń czerpać 
należy i wykorzystywać wszy­
stko to co zdało egzamin w 
życiu. Sprawdzone formy ry­
walizacji załóg powinny być 
nadal stosowane i w dodatku 
— wzbogacane o nowe ele­
menty. Myślę o takich do­
brych i w pełni przydatnych 
naszej hucie formach współ­
zawodnictwa jak: rywalizacja 
między sobą Brygad Pracy 
Socjalistycznej. Brygad Do­
brej Jakości (w tym Młodzie­
żowych Brygad Dobrej Jakoś­
ci). rywalizacja o tytuł naj­
lepszego w zawodzie itp.

Z życia organizacji zwigzkowej HiL

Współzawodnictwa pracy nowy rozdział
Jednocześnie jednak elimino­

wać trzeba pojawiające się w 
ruchu współzawodnictwa „na- 
rosty” w postaci schematyz­
mu i formalizmu. Przesłania­
nie papierkami wysiłku indy­
widualnego pracownika i ca­
łych zespołów. Słowem, tego 
wszystkiego co biurokratyzuje 
ten piękny ruch odbierając 
mu autorytet u robotniczych 
zespołów i pomniejszając je­
go efekty ekonomiczne.

Przystępuje już do pracy 
nowo powołana Komisja 
Główna Współzawodnictwa 
Pracy HiL. ruszają do nowego 
etapu działalności — komisje 
wydziałowe. Życzyć im nale­
ży. aby maksymalnie zdołały 
wcielić w życie postanowienia 
uchwały podjętej przez Prezy­
dium Związkowej Rady Kom­
binatu oraz tego — żeby by­
ły ..motorem” i prawdziwą si­
ła naoędową. ruchu socjalis­
tycznego współzawodnictwa. 
Ruchu, który ma w hucie 
piękne tradycje i zasługuje na

najwyższą rangę w życiu spo­
łecznym załogi.

Trudno już w tej chwil mó­
wić o nowych poczynaniach i 
inicjatywach. Rodzić się one 
będą w miarę potrzeb. Przy­
stosowywanie form 1 metod 
współzawodnictwa pracy, za­
równo wewnatrzhutnlczego 
jak i międzyzakładowego, do 
aktualnej sytuacji, do naj­
ważniejszych obecnie wyma­
gań produkcji i ekonomiki 
kombinatu, jest sprawą, do 
której stale trzeba będzie po­
wracać w pracach komisji.

Na jedno chciałbym jeszcze 
zwrócić uwagę. Otóż narzeka­
liśmy, że finansowe bodźce 
wiążące się ze współzawodnic­
twem nie były do tej pory do­
stateczne. Nie działały one 
tak stymulująco na pracę ry­
walizujących z sobą załóg, 
jakbyśmy chcieli. To prawda, 
że fundusze nie były wysokie. 
Ale prawdą jest i to. że nawet 
te niewielkie fundusze nie zo­
stały w pełni wykorzystane. 
Nie odegrały zatem w rczwo-

roli ja

współ- 
będzie 

Zróbmy

ju współzawodnictwa 
ką mogły spełnić.

Tego roku fundusz 
zawodnictwa pracy 
dwukrotnie większy,
wszystko aby był prawidłowo 
i jak najkorzystniej użyty. 
Nie żałujmy złotówek na na­
grody dla wyróżniających się 
zespołów i indywidualnych 
pracowników! Myślę także że 
warto sfinansować niejedna z 
prawdziwego zdarzenia, wy­
mianę doświadczeń pomiędzy 
hutnikami (w kraju i za gra­
nicą). bowiem efekty tego mo­
gą być wielokrotnie wyższe 
od poniesionych kosztów.

Tyle pokrótce refleksji z 
posiedzenia Prezydium ZRK. 
Do problematyki współzawod­
nictwa pracy w HiL nieraz 
będziemy w „Głosie” powra­
cać.

PS. Prezydium ZRK omówi­
ło także na swym posiedzeniu 
przebieg Turnieju Kulturalne­
go HiL oraz wyniki szkolenia 
związkowego.

JERZY DANEK

Werbunek Os szkól woiskowvcii

Zakładowa
KiiM* oni te­

mu podjęto w 
ZDK HiL jeszcze 
jedną próbę po­
wołania <lo życia 
przy tej placów­
ce, klubu dla 
twórców niepro­
fesjonalnych z 
terenu całej 
dzielnicy.

Na zdjęciu — 
profesor Włodzi­
mierz Ilodys 
konsultuje gra­
fiki Aleksandra 
Kurjanowicza, 

bezpośrednio po 
otwarciu klubu.

(OKT.)

Ostatnio odbyło się w Wojsko- Zawodowej Huty. inu-Luujia. 
wej Komendzie Uzupełnień w Przy okazji inofrmujeiny tych 
Nowej Hue* wapóln* posiedź«- -weaystkich młodych ludzi, któ- 
nie Wojewódzkiej 1 Dzielnicowej 
Komisji Koordynacyjnej da. Na­
boru Kandydatów do Służby 
Wojskowej. Udział w posiedze­
niu wzięli: sekretarz KK PZPR 
Andrzej Czyi. I sekretarz KI) 
PZPR w Nowej Hucte Antoni 
Mroczka, general brygady Zdzi­
sław Kwiatkowski. Obecni też 
byli przeds'awiciele Kuratorium 
Szkolnego w Krakowie.

Komisje dokonały analizy do­
tychczasowego przebiegu wer­
bunku młodzieży do wojskowej 
służby zawodowej, do wszelkie­
go rodzaju szkół wojskowych 
Stwierdzono, ze przebieg tej ak­
cji jest pomyślny. Założone pla­
ny werbunku są realizowane.

Najlepsze wyniki do tej pory 
uzyskane zostały wśród młodzie­
ży następujących szkół Nowej 
Huty: Zespołu Szkół Mechanicz­
nych. Zespołu Szkół Elektrycz­
nych oraz Zasadniczej Szkoły

rzy chcieliby wybrać męski, cie­
kawy i dający wiele satysfakcji 
zawód wychowawcy wojskowej 
młodzieży, że jest jeszcze możli­
wość zgłoszenia się do jednej ze 
szkół wojskowych. Są wolne 
miejsca w Wyższej Oficerskiej 
Szkole Wojsk Zmechanizowanych 
we Wrocławiu, w Wyższej Ofi­
cerskiej Szkole Wojsk Pancer­
nych w Poznaniu, w Wyższej O- 
ficerskiej Szkole Wojsk Rakieto­
wych i Artylerii w Toruniu oraz 
w Wyższej Oficerskiej Szkole 
Obrony Przeciwlotniczej w Ko­
szalinie. Są również miejsca w 
Szkołach Chorążych i w Podofi­
cerskiej Szkole Marynarki Wo­
jennej. O przyjęcie starać się tu­
taj mogą absolwenci szkól zawo­
dowych.

Zgłoszenia kandydatów do 
szkół wojskowych przyjmuje 
WKU w Nowej Hucie, os. Zgo­
dy 16. pokój nr 105. (jd)

Awanse dla nistrztw
W związku z wręczeniem 

mistrzom Zakładu Remon­
tów Hutniczych przeszere­
gowań, odbyło się spotkanie śre­
dniego 
kierownictwem ZKH oraz akty­
wem społeczno-politycznym Za­
kładu. W samym tylko Wydziale 
Remontów Mechanicznych prze­
szeregowano 18 na pracujących 
28 mistrzów. Przy okazji spotka­
nia z-ca kier, d 's pracowniczych 
mgr J. Janus mówił o zamierze­
niach Zakładu mających ułatwić 
pracę mistrza. Chodzi o zlikwi­
dowanie obciążenia biurokracją, 
a konkretnie o uproszczenie ka­
talogu robocizny. Jako zarzut 
postawił zbyt małą stanowczość

portrety

Wproś* z wojska, ze sto­
pniem starszego ogniomi­
strza, przybył do huty szu­
kać pracy Zenon Łągwa. 
Był rok 1956. W Hucie im. 
Lenina, w centrum uwagi 
były wówczas Wielkie Pie-

ce — wydział decydujący o 
pracy całego kombinatu. 
Zgłosił się więc właśnie 
tutaj. Przyjęty został do 
brygady elektryków. Zada­
niem tego 
konserwacja 
dunkowego.

Następnie 
wsadowy. A po pracy za­
wodowej — uczył się. go­
rączkowo przyswajał sobie 
wiedzę. Ukończył szkołę 
zawodową pieczętując w 
ten sposób swe kwalifika­
cje jako elektryk.

W 1960 roku zarysowały 
się przed Zenonem Łągwą 
całkiem nowe perspektywy. 
Budowany był kolejny wy­
dział huty, już z rzędu 
przetwórczych, walcowni­
czych, gdzie i praca cieka­
wsza i wymagająca zupeł­
nie innych kwalifikacji. O

zespołu była 
mostu przeła-

pracował jako

mistrzów w egzekwowaniu swo­
ich poleceń. Również tow. J. Job 
sekretarz zakładowej organizacji 
partyjnej określił rolę mistrza 

dozoru technicznego z w zakładzie. Mówił o nadziejach.
jakie wiąże z pracą średniego 
dozoru technicznego Partia i 
Rząd PRL. Podkreślił wielką od­
powiedzialność mistrzów nie tyl­
ko za sprawy produkcji lecz 
również, stosunki międzyludzkie. 
Stwierdził między innymi 
„mistrz w niektórych sytuacjach 
powinien być matką i ojcem dla 
ludzi". Jak stwierdził na podsta­
wie własnego doświadczenia, 
„tam gdzie dobrze pracuje par­
tia. tam dobrze pracuje mistrz”. 

Kier. Wydziału W M nar inż.
A. Zadroziński przypomniał ze­
branym. iż z przywilejami idą w 
parze obowiązki. Kary potrąca­
nia premii obliczane będą teraz 
od wyższej płacy podstawowej, 
o tym trzeba pamiętać.

¥
Kierownictwo Wydziału nie 

zapomniało o azieciach-sierotach 
po byłych pracownikach. Kier. 
Wydziału mgr inż. A. Zadrozm- 
skl wraz z prezesem Rady Wy­
działowej Lucjanem Bolechala 
7. okazji niedawnego Dn a Dziec­
ka wręczyli dz.ieciom okolicz­
nościowe prezenty i słodycze. ' 

Z. GINTER

Komisja Rozjemcza HiL
U czerwca br. odbyło się uroczyste zebranie nowo powo­

łanych członków Zakładowej Komisji Rozjemczej dzia­
łającej przy Hucie im. Lenina, której zadaniem jest 

rozpatrywanie sporów pomiędzy pracownikami a zakładem 
pracy. W szczególności zgodnie z art. 248 Kodeksu pracy, ko­
misja rozjemcza rozpatruje spory dotyczące:

4J wynagrodzenia za pracę i inne świadczenia,
© urlopu i wynagrodzenia za urlop oraz czasu pracy,
© szczególnych uprawnień przysługujących kobietom i pra­

cownikom młodocianym oraz świadczeń przysługujących od za­
kładu pracy w związku z wypadkiem przy pracy lub chorobą za­
wodową,
• ustalenia uprawnień wynikających ze atosunku pracy, je­

żeli pracownik ma w tym interes prawny.
W skład nowej komisji rozjemczej zostało powołanych 46 

członków będących pracownikami różnych zakładów, wy­
działów i działów HiL.

Nowo powołanym członkom Zakładowej Komisji Rozjem­
czej — z okazji ich powołania do pełnienia tej tak zaszczyt­
nej i odpowiedzialnej funkcji — złożyli gratulacje przewod­
niczący Związkowe) Rady Kombinatu HiL Edward Cisowski 
1 Dyrektor Pracy HiL Julian Olszowski. Zebranie dokonało 
wspólnej oceny dotychczasowej pracy komisji oraz dokonało 
wyboru przewodniczącego komisji i jego zastępców. I tak 
nowym przewodniczącym Zakładowej Komisji Rozjemczej 
przy HiL został wybrany mgr Kazimierz Niedzielski — dłu­
goletni pracownik Zakładu Wielkopiecowej?«, natomiast za­
stępcami przewodniczącego zostali: Zdzisław Łnjck — pra­
cownik 7.P. Aleksander Rudziński — pracownik P-66. Ta­
deusz Zieciowski — pracownik W-21, Franciszek Zmuda — 
pracownik ZK.

Jednoczenśie serdecznie podziękowano za długoletnią pra­
ce w komisji — dotychczasowemu przewodniczącemu komi­
sji roziomczcj — mar Antoniemu Bochenkowi.

Lokal Zakładowe) Komisji Rozjemczej przy HIL mieści 
sio w bud. ,.S”, pokój nr 340 i jest czynny codziennie (z wy­
jątkiem niedziel i świąt) od godz. 7.30 do godz. 15.

Jak wykonujemy ?

wiele wyższych oczywiście 
niż na Wielkich Piecach.

Zgłosił się zatem do Wal­
cowni Drobnych Profili i 
Drutu, tej samej, która 
obchodzi właśnie jubileusz 
piętnastolecia. Miesiąc szko­
lenia w hucie, a następnie 
oddelegowanie do Huty 
„Florian” w Świętochłowi­
cach celem dalszej nauki. No 
i kolejny, jeszcze wyższy 
etap w pogłębianiu kwa­
lifikacji fachowych —szko­
lenie w słynnych zakła­
dach metalurgicznych w 
Krzywym Rogu. Stąd po­
wrócił do huty jako wal- 
cownik doświadczony i 
znający dobrze swój fach.

Dziś jest starszym wal- 
cownikiem, jednym z naj­
bardziej doświadczonych 
pracowników’ w wydziale. 
Cieszy się zaufaniem kie­
rownictwa i kolegów’. 
Działa aktywnie w hutni­
czej organizacji partyjnej, 
pełni funkcje członka egze­
kutywy Komitetu Zakłado­
wego Wydz. P-65 i człon­
ka egzekutywy Oddziało­
wej Organizacji Partyjne).

Po pracy, po powrocie do 
domu, wypoczywa najchę­
tniej przv telewizorze. Lubi 
też teatr i kino. (jd)

Koksochemiczny 
ogółem 
wielkopiecowy 
Wielkopiecowy

1
2

dodatkowo

98
99

101
102

95
102
101

ZA PUBLICYSTYKĘ 
MLOZIE2OWĄ

W Klubie „Pod Gruszką“ 
Stowarzyszenia Dziennikarzy 
odbyło się oslatnio uroczyste 
wręczenie odznaczeń i wyróż­
nień dziennikarzom prasy kra­
kowskiej, radia i TV. Otrzy­
mali je koledzy po piórze zaj­
mujący się tematyką młodzie­
żową. Milo nam poinformować, 
że wśród wyróżnionych dzien­
nikarzy znalazł się nasz reda­
kcyjny kolega Mieczysław Gil. 
Otrzymał on Odznakę za Za­
sługi dla ZMS. dyplom i pu­
char. Spotkanie zostało zorga­
nizowane przez Rade Krakow­
ską Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej.

Gratulujemy wyróżnionemu!

TABELA WYKONANIA 
ZADAŃ PRODUKCYJNYCH 

HiL DO 14. VI. 1976 R.
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakład 
koks 
koks

Zakład
aglomerat ze spiekalni 
aglomerat ze spiekalni 
surówka

Zakład Stalowniczy 
stal 
stal 
stal 
stal 
wlewnie i osprzęt

Zakład Walcowni Zimnych 
blacha czarna 
ocynkowana 
ocynkowana ogniowo 
elektrolitycznie 
karoseryjna

Zakład Przct. Hutn. Bochnia 
profile gięte

Walcownio Wstępne 
kęsiska 
kęsy

Walcownia Slablng
slaby

Walcownią Gerąca Blach 
blacha

Walcownia Gorąca Taśm 
taśma

Walcownia Drobna i Drutu 
profile drobne 
walcówka

Wydział Rur Zgrzewanych 
rury stalowe
DOBRE WYNIKI PRODUK­

CYJNE uzyskuje załoga ZKfWy-

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

102
105
99
81

100

100
84
83

108
109

10?
37

97

87

102

104
97

95

konała plan dając
3,1 tys. ton koksu ogółem oraz 
4,3 tyi. ton koksu wielkopieco­
wego. Równe tempo pracy u- 
trzymuje załoga Wielkich Pie­
ców. Uzyskała ona dodatkową 
produkcję 1,2 tys. ton surówki. 
Bardzo dobre rezultaty odnoto­
wali również stalownicy. Dodat­
kowa produkcja stali ogółem 
wynosi 5,4 tys. ton. Stalownicy z 
Martenowskiej uzyskali nadwyż­
kę 6,7 tys. ton, ale ich sąsiedzi 
z Konwertorowej mają niedo­
bór 1,0 tys. ton.

NIE WYKONALI ZADAŃ’ wal 
cownicy z Walcowni Kęsów. 
Brak im do planu 2,7 tys. ton. 
Niedobór produkcyjny wykazu­
je również załoga Walcowni Sla- 
bing (wynosi on 3,9 tys. ton). 
Gorsze niż zwykle rezultaty u- 
zyskały załogi: Walcowni Gorą­
cej Blach, Walcowni Drutu i 
Wydz. Rur Zgrzewanych, 
wykonały swych zadań, a 
dobory wynoszą: 10,9 tys. 
blachy gorącowalcowanej, 
ton walcówki, 152 km rur 
lowych.

WYPADEK W STALOWNI 
MARTENOWSKIEJ. W nocy z 
13 na 14 czerwca wydarzył się 
wypadek, któremu ulegli przy 
rozlewaniu stali z pieca marte- 
nowakiego nr 4: Jerzy Łącki 
(lat 19) uczeń-suwnicowy i Sta­
nisław Chelmecki (lat 42) II roz- 
lewacz. Pod koniec spustu stali 
nastąpił duży wyprysk żużla z 
kadzi. Obaj pracownicy ulegli 
oparzeniom ciała II i III stop­
nia. (jd)

Ni«
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l-DZIEMY WALCZYĆ!

Fot. O. HUTNICKI

Wychowanie fizyczne w szkole
Miniony rok szkolny 1975/76, 

był niezwykle interesujący w 
wydarzenia sportowe. Stałym 
zwyczajem odbyło się spotka­
nie z nauczycielami wychowa­
nia fizycznego, którzy przyczy­
nili się do osiągnięć sporto­
wych w VIII Olimpiadzie m. 
Krakowa — szkół podstawo­
wych, jak również angażowa­
li się na terenie szkół i dziel­
nicy w popularyzowanie spor­
tu szkolnego.

Podczas spotkania nauczy­
ciele dzielili się swoimi u- 
wagami i spostrzeżeniami. 
Stwierdzono, że do dobrych 
wyników sportowo-wycho- 

wawczych Szkolny Związek 
Sportowy w Nowej Hucie do­
chodził poprzez systematyczną 
i wytrwałą pracę. Na to, że 
dzisiaj o sporcie szkolnym i 
jego poprawnym oddziaływa­
niu wychowawczym w No­
wej Hucie, mówi się nie tyl­
ko w m. Krakowie, ale rów­
nież i w innych regionach na­
szego kraju bardzo pozytyw­
nie. składał się wieloletni wy­
siłek i zaangażowanie w pra­
cę. którą wykonywano z 
wielkim oddaniem.

Nadmienię tylko, że w ro­
ku szkolnym 1975/76 nastąpił 
wzrost ilości startuiącej mło­
dzieży w imprezach sporto­
wych — międzyszkolnych — 
o 10.5 proc. Ogółem startowa­
ło 3.456 uczniów i uczennic z

i turystyka

1975/76. Nowa Huta 
VIII Olimpiadzie m. 
pierwsze miejsce w

tego w szkołach podstawo­
wych 2.280 osób — w 14 dy­
scyplinach sportowych — w 
tym 1.058 dziewcząt. Nato­
miast w szkołach średnich 
1176 młodzieży w 9 dyscypli­
nach, w tym 423 dziewczęta.

W czasie spotkania podsu­
mowano dorobek i osiągnięcia 
dzielnicy w sportowym roku 
szkolnym 
zajęła w 
Krakowa 
punktacji ogólnej. O wyni­
kach poszczególnych dyscy­
plin pisaliśmy w poprzednim 
numerze. Dodajmy jeszcze, że 
Zarząd Dzielnicowy Szkolnego 
Związku Sportowego w Nowej 
Hucie zorganizował V Kon­
kurs Fotograficzny o zasięgu 
ogólnopolskim oraz V Turniej 
Szachowy dla wszystkich 
dzielnic Krakowa, a także 
ąuiz pt. „Igrzyska Olimpijskie 
i Sport Szkolny”.

W spotkaniu uczestniczyli 
zaproszeni goście: sekretarz 
KD PZPR — Kazimierz Sko- 
łuba. wicenaczelnik dzielnicy
— Władysław Gofron. inspek­
tor Wydziału Oświaty i Wy­
chowania oraz Kultury Fizy­
cznej — mgr Tadeusz Ryb- 
czyk oraz z-ca inspektora
— mgr K. Gąsior, kierownicz­
ka Wydziału Kultury i Wy­
chowania Fizycznego — mgr 
Anna Siatkowska, przewodni­
czący ZD SZS — inż. Tadeusz 

Panowie, 
rzy grają 
siatkówkę, jak 
widać na zdję­
ciu, nie mają 

większych 
szans na wy­
jazd na Igrzy­
ska Olimpijskie 
do Montrealu. 
Ale czy tylko o 

to chodzi?

Wurst oraz dyrektor Szkolne­
go Związku Sportowego z No­
wej Huty — mgr Mieczysław 
Sokołowski — jako ten, który 
z wielkim zaangażowaniem or­
ganizował imprezy sportowe, 
celem wyłonienia i przygoto­
wania drużyny do VIII Olim­
piady Młodzieży Szkolnej m. 
Krakowa.

Wyróżniającym się nauczy­
cielom wręczono nagrody 
książkowe, dyplomy i plakiet­
ki okolicznościowe za aktyw­
ną pracę i działalność 
sporcie szkolnym.

w

HENRYK TRACZ

TAK GRALI HUTNICY
♦ Najbardziej bramko- 

strzelny atak w lidze okrę­
gowej posiadał Hutnik. Za­
wodnicy Hutnika zdobyli 
80 bramek wyprzedzając 
tarnowską Unię aż o 19 go­
li. Najsłabiej strzelali na­
pastnicy Kalwarianki, zdo­
bywając tylko 14 bramek.
♦ W 364 rozegranych 

spotkaniach padło 987 bra­
mek. Przeciętna wynosi 2,71 
w jednym meczu. Lepszy­
mi rezultatami legitymują 
się napastnicy grupy pier­
wszej (w niej grał Hutnik),

Mówi trener Steekiwt

Piłkarze Hutnika przeby­
wali ostatnio, jak już donosi­
liśmy, na zgrupowaniu w No­
wym Sączu. Z prośbą o klika 
refleksji przed meczami ba- 
rażowymi o awans do II ligi 
zwróciłem się do trenera mgr 
JERZEGO STECKIWA.

Nasze nowosądeckie zgrupo­
wanie miało na celu przygoto- 
wanie zawodników pod wzglę­
dem kondycyjnym. Wyrabia­
liśmy w zawodnikach siłę i 
szybkość. Wiele pracy wkła­
daliśmy w podnoszenie ogól­
nych cech motorycznych i wy­
dajności. Bardzo mało było 
zadań z piłką. Miało to na 
celu wytworzenie u zawodni­
ków tok zwanego „płodu pił­
ki”, Obecnie do rozpoczęcia 
meczów pozostały nam jeszcze 
dwa tyaotPnie, które poświęci­
my na trening techniczno-tak- 
tyczny. W tym celu rozegramy 
kilka spotkań sparringowych. 
Miedzy innymi już jutro wy­
jeżdżamy do Zakopanego, by 
tam spotkać się z reprezenta­
cja Polski przygotowującą się 
pod wodzą trenera Górskiego 
do Igrzysk Olimpijskich w 
Montrealu. Mecz ten będzie 
miał, szczególnie dla zawodni- turniej „Europa", 
ków. bardzo duże znaczenie. 
Jest rzeczą oczywistą, że stoi- 
my w tym. meczu na straconej 
niejako pozycji. Przeciwnik 
jest od nas na pewno dużo 
silniejszy, ale spotkanie bę­
dzie dla nas wykładnikiem 
naszych aktualnych możliwoś­
ci.

Jeżeli chodzi o naszych 
przeciwników w walce o a- 
wans to muszę stwierdzić, że 
los nas nie oszczędzał. Prak­
tycznie wszystkie drużyny 
startują z „jednego pułapu", 
tak umiejętności jak i możli­
wości. Obserwowaliśmy kilka 
spotkań naszych przeciwni­
ków. I tak: widzieliśmy dru­
żynę Rakowa z Częstochowy 
w trzech spotkaniach, zaś dru­
żynę Stali Kraśnik w dwu. 
Stosunkowo najmniej mamy 
informacji, o moim zdaniem

którzy strzelali średnio 2,75 
bramki w jednym meczu, 
zaś w grupie drugiej 2.65.

♦ Najlepszym strzelcem 
okazał się Konieczny z Hu­
tnika zdobywając 20 bra­
mek. Pozostali zawodnicy 
Hutnika zdobyli: Stokłosa i 
Stój po 12, Kruszec — 7, 
Maciejowski — 5.

♦ Najwyższy rezultat 
drużyna Hutników uzyska­
ła w meczu z Błękitnymi 
7:0. W meczu z Górnikiem 
Libiąż padł wynik 7:1.

sparringowych z drużynami 
pierwszoligowymi ŁKS-em i 
Wisłą zawodnicy grając bez 
obciążenia psychicznego roz­
grywali bardzo dobre mecze. 
Jak będzie w barażach — zo­
baczymy. Ja jednak jestem 
optymistą i wierzę w swoich 
chłopców. Podczas naszego 
zgrupowania w Nowym Sączu 
spotkaliśmy się z dużym za­
interesowaniem sprawami dru­
żyny ze strony władz klubu i 
Kombinatu. Odwiedzili nas 
tam prezes „Hutnika" Włady­
sław Zołnierkiewicz, sekre­
tarz KF PZPR Zygmunt Su­
rowiec i sekretarz ZRK HiL 
Stanisław Ptasznik. Zawodnicy 
zapewnili ich, że dadzą z siebie 
wszystko, by wypaść jak naj­
lepiej. Ja ze swej strony do­
dam jeszcze, że zrobimy 
wszystko co w naszej mocy, 
żeby awansować.

Dodajmy jeszcze, że w trak­
cie rozgrywek bardzo ważną 
rolę odegrają kibice. Od ich 
dopingu będzie bardzo wicie 
zależeć. Wydaje mi się, że 
przegranie jednego czy dru­
giego meczu (odpukać) na po­
czątku rozgrywek nie powin­
no przesądzać o „odwróceniu 
się” kibiców od swojej druży- 

Duży wpływ na wyniki ny. Doping i jeszcze raz do- 
spotkań barażowych będzie ping. To na pewno pomoże za- 
miała odporność psychiczna wodnikom.
zawodników. Podczas spotkań JAN PYRZYŃSKI

najgroźniejszym przeciwniku, 
Radomiaku. Widziałem oczy­
wiście i tę drużynę w akcji i 
częściowo mamy ją również 
rozpracowaną.

Niestety mam w tej chwili 
dość poważne kłopoty ze 
skompletowaniem pełnego 
składu drużyny. W meczu o 
Puchar Polski z Garbarnią 
dosłownie na kilkanaście mi­
nut wszedł do gry Zieliński i 
niestety odniósł dość poważną 
kontuzję, łącznie z lekkim 
wstrząsem mózgu. Brakuje mi 
aktualnie Zemełki, który wraz 
z reprezentacją młodzieżową 
juniorów przebywa w RFN. 
Ale na szczęście wraca 22 
czerwca i będzie jeszcze tro­
chę czasu na przygotowanie 
do pierwszego meczu, który 
jak wiadomo rozegramy 27 
bm. (W momencie kiedy roz­
mawiałem z trenerem przy­
szedł Zieliński z przykrą wia­
domością. że Urbańczyk roz­
wieszając siatkę „zawiesił” się 
obrączką na wystającym ha­
czyku i został odwieziony do 
szpitala — przyp. JP). Z przy­
gotowań „wypadł” nam także 
junior Motyka powołany do 
reprezentacji Krakowa na

Skończyły się już walki o mistrzostwo ligi okręgowej. 
Wyniki już znane, o przygotowaniach Hutników piszemy 
wyżej. Obciąłbym więc dzisiaj poświęcić w komentarzu 

trochę więcej miejsca zawodnikom dyscypliny mniej popular­
nej, ze względu na rozgrywanie pojedynków poza Krakowem. 
Kolejny ogólnopolski rajd kwalifikacyjny motorowców oraz 
V, a zarazem ostatnia eliminacja mistrzostw Strefy Połud­
niowej, z udziałem 50 zawodników zakończyły się zdecydo­
wanym zwycięstwem zawodników KS „Hutnik". Tak w kla­
syfikacji ogólnopolskiej jak i strefowej zwyciężyli Komorow­
ski i Błachut. Zespołowo również wygrał Hutnik z ogromną 
przewagą nad następnym w klasyfikacji BKM-em Bielsko. 
Trzeba również dodać, że w walkę włączał się rewelacyjnie 
jadący Zając, któremu jedynie defekt skrzyni biegów prze­
szkodził w zdobyciu dobrego miejsca. Duże słowa uznania 
należą się również działaczom Hutnika za sprawne przepro­
wadzenie zawodów.

komentarz
Drużyna piłkarska Wandy rozgrywała dotychczas swoje 

mistrzowskie spotkania w A klasie. Dotychczas dlatego, że 
po remisie w meczu z Kablem 1:1 Wanda utrzymała drugie 
miejsce w grupie dające jej awans do ligi okręgowej. I miej­
sce zajęła wprawdzie druga drużyna Garbarni, ale ze wzglę­
dów regulaminowych nie może ona reprezentować barw swe­
go klubu w klasie, w której gra już drużyna pierwsza. Jako 
ciekawostkę podajmy fakt, że spotkanie to prowadził sędzia 
międzynarodowy p. Wysocki z USA przebywający obecnie w 
naszym kraju. Jeśli już jesteśmy przy piłce nożnej to skwi­
tujmy jeszcze niepowodzenia Hutnika w zawodach elimina­
cyjnych o Puchar Polski. Hutnik przegrał 0:1 z Garbarnią Ib.

Dobrze spisali się kręglarze Sparty Nowa Huta w indywi­
dualnych mistrzostwach okręgu. W konkurencji mężczyzn 
A. ł.usina i Kosiec zdobyli drugie i trzecie miejsce, a w kon­
kurencji kobiet takie sanie lokaty przypadły w udziale Sza­
rocie i Rewers. (JP)

Bezpieczeństwo na drogach- sprawa aktualna
Coraz większy ruch samochodowy na naszych drogach 

i niestety zbyt duża jeszcze ilość wypadków powoduje, że 
każde spotkanie na temat bezpieczeństwa ruchu cieszy 
się bardzo dużą popularnością. Ostatnio jedno z takich spot­
kań zorganizowała Komisja Bezpieczeństwa Drogowego Au­
tomobilklubu Krakowskiego w sali Domu Turysty w Kra­
kowie. Frekwencja podczas spotkania była ogromna. Byłem 
zaskoczony wchodząc na salę w 5 minut po rozpoczęciu spot­
kania. Ludzie tłoczyli się w przejściu, wszystkie krzesła by­
ły zajęte. Prelekcja zgromadziła około 300 osób, ale drugie 
tyle musiało z braku miejsc odejść.

Poruszono zresztą nie tylko sprawy bezpieczeństwa. Mó­
wiono również na tematy jakże w okresie przedurlopowym 
aktualne: turystyki zagranicznej, ubezpieczeń w moto­
ryzacji, przepisów celnych i bankowych. Z dyskusji jgka 
się wywiązywała po prelekcji każdego z referujących dany 
temat można wnosić, że poruszane sprawy budzą jeszcze 
bardzo wiele zastrzeżeń i wątpliwości.

Nasza redakcja w związku z tym postanowiła wprowadzić 
na stronie sportowo turystycznej nowy kącik „samochodzia- 
rza”, w którym w miarę możliwości będziemy starać się da­
wać odpowiedzi na pytania czytelników. Prosimy w związku 
z tym o nadsyłanie listów z zapytaniami. W następnym nu­
merze „Głosu” poruszymy sprawę nowych przepisów celnych 
i bankowych. Postaramy się również o zorganizowanie po­
dobnego spotkania z mieszkańcami naszej dzielnicy na te­
renie Nowej Huty oczywiście wspólnie z Automobilklubem 
Krakowskim.

Podczas takiego spotkania będzie można dodatkowo zapi­
sać się do Automobilklubu oraz oddać krew w celu ozna­
czenia grupy krwi. Jako ciekawostkę ze spotkania w Kra­
kowie podajemy, że akcja pobierania krwi na oznaczenie 
grupy „spaliła na panewce” ze względu na ...nieprzygotowa­
nie się Służby Zdrowia na tak liczną grupę chętnych i w 
efekcie brak probówek. Na zakończenie wyświetlono film 
z wyścigu w Le Mans oraz film jugosłowiański na temat 
wyprzedzania. (JP)

Kolejarze HiL 
na Turbaczu

tu 
iŁ

Aktywne, jak 
zawsze, koło 
PTTK w Zakła­
dzie Transportu 
Kolejowego HiL 

zorganizowało 
już drugą tej 
wiosny ciekawą 
i udaną impre­
zę turystyczną. 
Pierwszą — by­
ła „Zielona Nie­
dziela Koleja­
rzy" z metą na 
Złotej Górze w 
Ojcowie, drugą 
jest VII Tury­
styczny Złaz

Kolejarzy HiL z metą na Turbaczu. Kto 
choć raz organizował tego typu imprezy 
ogarniające po kilkaset osób wie. ile z 
tym pracy i kłopotu. Ile deptania ścieżek!

Działacze PTTK z Zakładu Transportu 
Kolejowego, na czele z prezesem kola 
PTTK kol. Alfredem Giereńskim zwycię­
sko stawiali czoła wszystkim przeszko­
dom, a dawały się one mocno we znaki 
aż do ostatniej chwili przed odjazdem! 
Zresztą mocno opóźnionym... Ale złaz gor­
czański można w rezultacie uznać i tak 
za udany.

Wzięło w nim udział 150 osób. Pojechali 
także przedstawiciele kierowniczego kole­

ktywu Zakładu z I sekretarzem K7. PZPR 
Janem Wałkiem i przewodniczącym Rady 
Zakładowej Jerzym Stanaszkiem. Byli o- 
becni niektórzy kierownicy. Uczestnicy 
złazu udali się na trzy górskie trasy. 
Pierwsza z nich wiodła z Ochotnicy Gór­
nej (nocleg w Skałce), druga z Klikuszo­
wej (nocleg w Lapsowej), trzecia z Ko­
wane* (nocleg w schronisku na Turbaczu).

Spotkanie wszystkich odbyło się na 
szczycie Turbacza, skąd roztacza się wspa­
niała panorama Tatr. Jak zwykle, milo 
upływał czas na konkursach i zabawach. 
Nieco kapryśna w tę czerwcową niedzielę 
pogoda przyspieszyła niestety powrót do 
autobusów...

Sumując: impreza dobrze przygotowana 
i sprawnie przeprowadzona. Impreza, wy­
stawiająca organizatorom bardzo dobre 
świadectwo. Dodam, że nie ostatnia im­
preza w tym sezonie. Przygotowywany 
już jest bowiem kolejny tradycyjny gór­
ski zlot kolejarzy-hutników.

NIETOPERZE 
W OJCOWSKIM ZAMKU

Jak już informowaliśmy, zbliża się jed­
na z koronnych i najsympatyczniejszych 
imprez Komisji Turystyki Pieszej Oddzia­
łu PTTK HiL — Nocny Rajd „Nietope­
rzy”. Tego roku będzie to już kolejny, 
dziewiąty rajd i żeby tradycji stało się za­
dość, na jego metę zostały wybrane ruiny 
starego zamczyska w Ojcowie.

Drużyny zgłaszać się będą w godzinach 
od 21 do 24. W czasie tym — jak sądzę — 
towarzystwa będą się starały im dotrzy­
mać... nietoperze. Szkoda tylko, że już ich 
tak mało pozostało na terenie Ojcowskie­
go Parku Narodowego...

Po zgłoszeniu na mecie drużyny udają 
się n* biwak na Złotej Górze (sprzęt włas­

ny). Uroczyste zakończenie rajdu, połączo­
ne z konkursami, grami i zabawami od­
będzie się w pobliżu pola campingowego, 
jako że żądny inny teren do tego celu się 
w Ojcowie nie nadaje (park musi być u- 
sza nowanył).

Zakończenie rajdu przewidziane jest o 
godzinie 15. Wyjazd autobusów ze Złotej 
Góry nastąpi o godzinie 16.

Uczestnicy IX Nocnego Rajdu „Nietope­
rzy” otrzymują po wpłaceniu wpisowego: 
odznakę rajdową, dyplomik, potwierdzenie 
punktów OTP, udział w konkursach z na­
grodami, przewóz sprzętu biwakowego do 
Ojcowa (na Złotą Górę), miejsce na polu 
biwakowym. Za dodatkową zaś opłatą — 
posiłek i ubezpieczenie w PZU.

Rajd Nocny „Nietoperzy” obejmuje 6 a- 
trakcyjnych tras pieszych — nizinnych o 
długości od 11 do 18 km.

OGÓLNOPOLSKI
ZLOT TURYSTÓW W DUKLI
W dniach 17—21 lipca br. odbędzie się 

organizowany staraniem Oddziału PTTK, 
Woj. Domu Kultury i Woj. Rady Zw. Za­
wodowych w Krośnie, XVIII Ogólnopol­
ski Zlot Turystów w Dukli. Trasy zlotu 
wiodą z Nowego Łupkowa, z Szymbarku, 
z Wapiennego, z Beska, z Węglówki i z 
Nowej Wsi, wszystkie do Iwli. Zakończe­
nie zlotu odbędzie się na Przełęczy Du­
kielskiej.

Pisemne zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
Oddziału PTTK w Krośnie, ul. Nowot­
ki 16, do dnia 10 lipca br. Wpisowe: mło­
dzież i członkowie PTTK — 30 zł, nie- 
zrzeszeni turyści — 40 zł.

Sądzić należy, iż w przypadku licznych 
zgłoszeń pracowników Huty im. Lenina, 
nasz Oddział PTTK zorganizuje zbiorowy 
udział turystów HiL w tym atrakcyjnie 
Zapowiadającym jię złoci*, (jd^z
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MŁODYCH
Patronat jest konkretny

Kiedy już zapadły decyzje, 
zwrócono się o pomoc do mło­
dzieży. Prawdę mówiąc, to 
nikt nie wie dokładnie jak to 
było z tym zwracaniem się. V7 
każdym bądź razie młodzi za­
brali się do budowy wydzia­
łu mas specjalnych z werwą 
iście młodzieńcza. Należało 
najpierw zamawiać urządzenia 
mechaniczne, elektryczne, 
konstrukcje . stalowe. setki 
miejszych i większych detali. 
W Zakładzie Materiałów O- 
gniotrwałych powstał Sztab 
Patronacki budowy. Pierwsi 
jednak do akcji ruszyli mło­
dzi z działu zaopatrzenia (EZ) 
huty.

— Zostaliśmy zaopatrzeni w 
specjalne pisma z Zarządu Fa­
brycznego ZSMP i dyrekcji 
technicznej — mówi Lech Po­
pławski, odpowiedzialny z ra­

mienia ZZ ZSMP przy DE za 
patronat, z tymi pismami wy­
ruszyliśmy w Polskę. Wiado­
mo, jak trudno dziś coś załat­
wić. Mieliśmy pomoc wielu or­
ganizacji młodzieżowych z za­
kładów, w których zamawia­
liśmy niektóre urządzenia. By­
ły też takie zakłady, w któ­
rych mówiono tylko o trudno­
ściach. W jednym Z zakładów 
w Zielonogórskiem mttsialem 
interweniować u samego I- 
szego sekr. KW PZPR.. Mimo 
trudności wywiązaliśmy się z 
zadań, przypuszczam, że. do­
brze. Zdobyliśmy też konkret­
ne doświadczeine, które na pe­
wno przyda nom się przy pa­
tronacie nad remontem, wiel­
kiego pieca nr 2. Chciałbym 
też przy tej okazji wyróżnić 
tych kolegów, którzy najwię­
cej serca włożyli w naszą 

sprawę. Są to: Krystyna A- 
damska, Teresa Król, Marek 
Klaczak, Jerzy Konikowski, 
Zygmunt Pasiewicz t wielu

Marian Szafarski jest prze­
wodniczącym Zarządu Zakła­
dowego w ZMO i szefem Szta­
bu Patronackiego.

— Koledzy z Zaopatrzenia 
wywiązali się ze swoich za­
dań bez zastrzeżeń Budowa ta 
jest dziełem ludzi młodych z 
wielu wydziałów. W naszym 
zakładzie młodzi zobowiązali 
się przepracować społecznie 
100(1 godzin. Przepracowano 
już 750. Bardzo dużo m>odzie- 
-y pracowało w dniu Czynu 
Partyjnego. Najbardziej cenna 
teraz jest praca mechaników i 
elektryków. Od jutra będzie­
my pracować przy niwelowa­
niu terenu, wyrównywaniu 

wykopów, szkleniu okien itp. 
Przecież już niedługo ma 
ruszyć produkcja.

— Kogo wyróżnić? Wszyscy 
są do wyróżnienia. Może więc 
elektryków od mistrza Zdzi­
sława Smagały. To młoda bry­
gada ale bardzo pracowita.

— Wspomnę jeszcze o kole­
gach z 7.M. Czuwali nad wszy­
stkimi zamówieniami, nad rea­
lizacją zleceń, i choć były kło­
poty to na ogół zdążano z 
wszystkim na czas...

O patronacie nad budową 
wydziału mas specjalnych bę­
dziemy pisać jeszcze nie raz 
na łamach „Głosu Młodych”. 
Będziemy prezentować syl­
wetki ludzi młodych, najbar­
dziej oddanych sprawie pa­
tronatu. Ten piękny czyn hut­
niczej młodzieży w pełni na to 
zasługuje. MG

KAZIMIERZ KRÓL

Jest znanym i eenlenym przez 
młodzież z Zakładu Remontów 
Hutniczych. Po raz siódmy mło­
dzież wybrała go „Najlepszym 
mistrzem — wychowawca i nau­
czycielem młodzieży”. Stąd też 
przysługuje Mu Tytuł „Zasłu­
żony mistrz — ...”. Kazimierz 
Król reprezentuje nasi ltomhi- 
nat w plebiscycie na szczeblu 
wojewódzkim. Gratulujemy!

Harcerskie obozy wędrowne
Obozy wędrown« zyskują sobie z roku na rok coraz więcej 

zwolenników wśród nowohuckiej młodzieży harcerskiej. Pod­
czas tegorocznej „AL-76" nowohuccy harcerze zorganizują aż 31 
obozów wędrownych, w których uczestniczyć będzie ponad 750 
członków ZHP.

Członkowie szczepu Harcerskiej Służby Polsce Socjalistycznej 
(im. Marii Dąbrowskiej) z XI Liceum Ogólnoksztalącego orga­
nizują aż cztery obozy żeglarskie, w których udział weźmie oko­
ło 100 harcerek i harcerzy. Trasy ich wodnych wędrówek pro­
wadzić będą: 1) Kraków — Sandomierz — Warszawa — Giżycko, 
2) Pisz - Nida - Mikołajki — Giżycko, 3) Giżycko - Węgorze­
wo — Giżycko, 4) Giżycko — Mikołajki — Pisz — Warszawa. Jak 
z powyższego wynika, uczestnicy tych obozów wodnych zmie­
niać się będą na trasie.

Pięć obozów wędrownych harcerzy ze szczepu „Proton”, z Ze­
społu Szkól Elektrycznych, wędrować będzie w Beskidzie Ży­
wieckim. Beskid Sądecki będzie terenem wędrówek harcerzy 
z III, XI, XII, i XVI Liceum Ogólnokształącego, Liceum Me­
dycznego. .Zespołu Szkół. Budowlanych i Zespołu Szkół Gastro­
nomicznych. Łącznie w Beskidzie Sądeckim wędrować będzie 
młodzież aż dziesięciu obozów wędrownych'-z Nowej Huty.

Trasą- Ustrzyki Górne — Jaworzec — Rapisko wędrować bę­
dzie młodzież harcerska z IH I.O. Mazury będą terenem wędrów­
ki obozu szczepu HSPS z XVI I.O. Harcerki z Liceum Medycz­
nego wędrować będą na trasach: Szczecin — Poznań oraz Mrą­
gowo — Giżycko — Ełk. Jeden z obozów szczepu „Proton” wę­
drował będzie trasą: Krynica — Szczawnica — Rabka. Trasa: 
Szklarska Foreba — Janowice Wielkie wędrować będą harcerze 
z Zespołu Szkół Budowlanych.

Uczestnicy sześciu obozów wędrownych wyjadą poza granice 
kraju. Szczep im. Bohaterów Monte Cassino, ze Szkoły Podsta­
wowej nr »1, organizuje dwa obozy zagraniczne. Uczestnicy jed­
nego z tych obozów wyjadą do Włoch, gdzie zamierzają zwie­
dzić tereny walk swych Bohaterów. Drugi obóz wyjedzie do Wę­
gierskiej Republiki Ludowej. W Bułgarskiej Republice Ludowej 
wędrować będą harcerki i harcerze ze szczepu im. Bartosza 
Głowackiego (Szk. Podst. nr 115) oraz z XVI 1,0. Jugosławia 
będzie terenem obozów wędrownych szczepu XX-l»-ia PRL, któ­
ry działa przy „Budostalu” oraz obozu organizowanego przez 
komendę nowohuckiego Hufca ZHP.

Najwcześniej, bo już 19 hm., roznoczną swój obóz harcerze- 
wodniacy z XI 1,0 — wyruszając Wisłą z Krakowa.

Wszystkom uczestnikom harcerskiej „AL-76" życzymy dobrei 
pogody, wielu wrażeń oraz ciekawych harcerskich przygód, (js)

O tej sprawie „Pytajniki” dowiedziały się telefonicznie. 
Niedowierzały opowieści, lecz po sprawdzeniu przekonały 
się. że nic tu nie jest naciągane. Dlatego leż relację przy­
taczają niemal w całości.

— Wydział w którym pracuję, to połowa produkcji huty. 
Jest tu wielu młodych mistrzów, niektórzy pracują od same­
go początku tj. od uruchomienia wydziału. Żadnego jednak 
nip doceniono i nie wybrano „Mistrzem — nauczycielem i wy- 
chowcwrą młodzieży". Nie. ja naprawdę nie siebie mam tu 
na myśli. Myślę o kolegach. Bo i załogę mają młodą i mło­
dych ludzi szkolą, dla huty „Katowice".

®W ychowawca 
wytypowany

— Cóż. ale u nas żadnego wybierania nie było. Wj/tppo- 
wano tylko jednego, !'to nawet n‘e mistrza lecz kierownika. 
Wprawdzie do kierownika nikt z nas nie ma pretensji, ale 
w naszym wydziale pracuje od niedawna, nie znają go tu 
jeszcze dobrze, a już szczególnie pracownicy pracujący w ru­
chu zmianowym. Niektórzy nawet mają do mego o to pre­
tensję a przecież to nie on winien. Winna jest organizacja 
młodzieżowa niewłaściwie organizująca plebiscyt. Nawet zro­
biono mu tym niedźwiedzią przysługę — wszyscy teraz o n!m 
mówią. Dopytywałem sie jak to się stało, ale młodzieżowcy 
nie wiedzą nic na ten temat w radzie zakładowej nic nie 
mówią, w komitecie podobnie, szefa nie pytałem.

Zaznaczyłem na początku, że słowa te przytaczam po 
sprawdzeniu faktów. Rozmawiałem z pr-ewodnicącym Za­
rządu Wydziałowego ZSMP. Nie wie jak to się stało, „ktoś 
go podał, tzn. wytypował” — stwierdził. Kto, nie wiadomo.

Cóż. „Pytajniki” w tej SDrawie dochodzenia czynić nie bę­
dą. Przypomną tylko, że plebiscyt na „Mistrza — nauczyciela 
i wychowawcę młodzieży" ma swój regulamin, i że o wybo­
rze decydują młodzi. A że w tym wydziale stało sie inaczej 
— trudno! Nie tylko utytułowani są wychowawcami i nau­
czycielami młodzieży.

JAN KATON

Bestseller po 25 latach
„Piątka z n>licy Barskiej" Ka­

zimierza K o ż n i e w s k i e g o- 
ukazała się po raz pierwszy w 
1952 roku, stała się prawdziwym 
wydarzeniem, po kilku miesią­
cach wydano ją po raz drugi, w 
następnym roku także dwukrot­
nie zeszła z maszyn drukar­
skich. W ciągu dwóch lat czte­
ry wydania, takie wyróżnienie 
rzadko spotykało książki, a dziś 
z przyczyn obiektyw no-subiek- 
tywnych byłoby niemożliwe. 
Dalsze sukcesy: nagroda pań­
stwowa, ekranizacja powieści, 
również pozytywnie dostrze­
żona na festiwalu w Cannes.

Taką książkę bierze się do rę­
ki ze zrozumiałym niepokojem 
i niecierpliwością. Niecierpli­
wością oczywiście poznawczą, 
ponieważ chcemy się dowie­
dzieć, jak wyglądał bestseller 
ćw.erć wieku temu. Z niepoko­
jem, bowiem boimy się rozcza­
rowania, aczkolwiek głośno lęku 
nie artykułujemy. Tyle prze- 
ci“ż się zmieniło: obowiązująca 
wówczas poetyka preferowała 
tylko niektóre problemy społe­
czne i etreene, a następnie od 
razu wskazywała, jak je rozwią­
zać. Diametralnie przeobraziła 
się też rzeczywistość: w istocie 
rn.Kaloby już dzisiaj do „Piąt­
ki 1 ulicy Barskiej" dołączyć 
komentarze historyczne. Zwlasz-

SI POLSKIEJ LITERATURY 
WSPÓŁCZESNEJ

cza młody czytelnik może u- 
znać za fikcję, że niegdyś bra­
kowało w naszych sklepach ża­
rówek, rekordy murarskie po­
legały na wprowadzeniu pracy 
we trójkę i ręcznym układaniu 
jak największej ilości cegieł, bu­
downiczowie trasy W—Z kilofa­
mi przebijali się przez zwały 
gruzów, funkcjonariusze komi­
sji do walki ze spekulacją re­
widowali mieszkania kupców, 
szukali kuponów jedwabiu czy 
wełny, a także tzw. towarów 
kolonialnych, herbaty, pieprzu 
itp., w kawiarniach przesiady­
wali na ogól reakcjoniści han­
dlujący dolarami. Słowem, 
było jeszcze chłodnawo, głodna- 
wo, szarawo, ale...

Właśnie temu „ale” jest po­
święcona książka. Kożniewski 
przecież główny nacisk położył 
na zjawiskach krzepiących: ca­
le warstwy naszego społeczeń­
stwa przechodziły moralną re­
edukację. najczęściej w trakcie 
pracy nad odbudową najbliż­
szego otoczenia po zniszczeniach 
wojennych. Zapoczątkowywano 
nowe stosunki w zakładach pro­

dukcyjnych, np. inicjowano 
współzawodnictwo pracy, pro­
pagowano masowe samokształ­
cenie i przystąpiono do likwi­
dacji analfabetyzmu, w każ­
dym zawodzie usiłowano zmie­
nić sposób postępowania i my­
ślenia, z trudem torował sobie 
drogę polityczny punkt widze­
nia przede wszystkim w środo­
wiskach inteligencji pracującej.

Czy rzeczywiście takie było 
zaranie naszego państwa? Czy 
poruszone przez Kożniewskiego 
kwestie istotnie należały do 
najważniejszych? <?zy wolno 
nam stawiać tak proste pyta­
nia, których obecnie już recen- 
cenzenci nie formułują? Kożniew­
ski pisał jednak powieść reali­
styczną i musiał liczyć się z 
tym, że czytelnik będzie spraw­
dzał szczegóły, ryzykował wie­
le, jego czytelnik pamiętał do­
skonale czas i miejsce wyda­
rzeń, druk powieści od zdarzeń 
dzieli tylko pięć lat. Na posta­
wione pytania odpowiedziałbym 
twierdząco, lecz z zastrzeżeniem. 
Atmosfera tuż-powojenna prze­
dostała się na strony „Piątki z

ulicy Barskiej" i została zwe­
ryfikowana przez upływający 
czas. Lecz o jakich zastrzeże­
niach była mowa? Ułomności 
tego utworu powstały na podło­
żu schematów socjologicznych, 
które z pewnością w niektórych 
okresach są skuteczne w pro­
pagandzie masowej, ale powin­
ni się ich wystrzegać pisarze. 
Kożniewski zajmuje się losami 
pięciu chłopców. Popełniali 
drobne przestępstwa, przede 
wszystkim kradzieże, przypad­
kowo dopuścili się zbrodni. Dla 
postawienia diagnozy o stanie 
młodzieży po wojnie i jako 
punkt wyjścia dla powieści na 
temat reedukacji przez pracę — 
— byłoby to wystarczające. 
Kożniewski poddaje się regułom 
i sugeruje, że demoralizacja ma 
bezpośredni związek przyczyno­
wy z działalności wstecznictwa 
politycznego. Czterech z tej 
piątki uratowało się: wciąg­
nęła ich atmosfera pracy w fa­
bryce, przy budowie trasy W—Z, 
w zaangażowanym teatrze (wy­
stawiano „Odwety” Kruczkow­
skiego), w przechodzącej na 
nowy styl pracy redakcji: na 
straty spisano tylko jednego, 
Lutka, syna kupca-spekulanta.
Kożniewski łatwo się z tą stra­
tą pogodził i za prosto ją sobie 
wytłumaczył. Dziś już tak nie 
rozumujemy, na szczęście.

JACEK KAJTOCH

Aktywność kulturalna
ludzi

(Dokończenie ze str. 3) 
tajmy: tylko 6 wydziałów. A re­
szta? Czyżby Inne załogi pozba­
wione były utalentowanych łu­
dzi? Raczej zabrakło społecznych 
animatorów w okolicy rad za­
kładowych, którzy mieliby entu­
zjazm do takiej imprezy-zaha- 
«’ i trochę talentu organizator­
skiego. A może w innych wy- 
dziala-h zabrakło też atmosfery, 
w której można ujawnić „bez 
obciachu" swoją prywatną twarz 
i zainteresowania?

NASI CHAMPIONI
Czas wymienić pa^wiska 

ludzi, którzy pracirjąd *v bar­
dzo różnych warunkach, dopro­
wadzili swoje wydziały do 
wzmożonej aktywności kultu­
ralnej i do turniejowych suk­
cesów. Stanisław Gałek z Pio­
nu TM i Stanisław Kwartnik 
7. Zakładu Blach w szlachetnej 
rywalizacji o najlepsze wyniki 
zaleli ze swymi zespołami wy­
działowymi równorzędnie I 
miejsce. (Działacz z TM już 
trzeci raz z rzędu). Józefowi 
Grodowskicmu. jego społecznej 
pasji i talentowi organizator-

pracy
skiemu zawdzięcza ZMO swoje
II miejsce. A Pion TE swoje
III miejsce, nie da się ukryć, 
że Józefowi Turbasie. szczęśli­
wemu ojcu trójki maluchów, 
który ma jeszcze czas muzyko­
wać w ZDK na banjo. Ośrodek 
Obliczeniowy, wydział liliput 
(190 pracowników.»ale za to ja­
kich!) znalazł się też na III 
miejscu dzięki entuzjazmowi 
jednego młodego człowieka i 
jego utalentowanym koleżan­
kom i kolegom.

To są animatorzy życia kul­
turalnego o największym roz­
machu i doświadczeniu. Cieszą 
się szacunkiem i autorytetem. 
Gdyby we wszystkich wydzia­
łach kolektywy kierownicze 
widziały w społecznym działa­
czu kulturalnym kapitał, który 
procentuje ewidentnie, nie by­
łoby takich sytuacji, że takie 
dwa kolosy zakładowe jak ZS 
i ZH oraz kilka mniejszych je­
dnostek zostało tego roku poza 
Turniejem.

J AD WIG A DUSZANOWTCZ 
Sekretarz Turnieju Kult. 73 

w ZDK HiL

towanie się oblicza polskiej muzyki młodzieżowej są „Breakouci".
Sukcesy jakie odnoszą, to z pewnością zasługa kierownika i le-
adera grupy, Tadeusza Nalepy, który jest twórcą niemal wszyst­
kich kompozycji wykonywanych przez zespół.

Zespół wyłonił się z rzeszowskiej grupy BLACKOUT. De­
biut „Breakoutów" na estradach krajowych nastąpił po powrocie 
z Holandii w 1963 roku. Występując w Giełdzie Piosenki uplaso­
wali się na oni na pierwszym miejscu wykonując utwór „Gdy­
byś kochał, hej!”, który momentalnie stał się przebojem. W rok 
później wyszedł pierwszy longplay „Na drugim brzegu tęczy” 
i sukces w postaci pierwszego miejsca w ankiecie „Jazzu" na 
najciekawszą grupę roku. Następnym większym osiągnięciem 
było wydanie płyty „70 A”, którą sam Tadeusz Nalepa uważa 
za najlepszą. Znajduje się na niej m. in. popularny utwór „Skąd 
taki duży deszcz" z pięknymi solówkami leadera zespołu.

Na swojej drugiej płycie zatytułowanej „Blues” grupa prezen­
tuje bardziej wysublimowane brzmienia dzięki wprowadzeniu 
drugiej gitary i harmonijki ustnej. Kontynuacją zamierzeń ar­
tystycznych „Breakoutów” był LP „Karate" (również utrzymany 
w konwencji bluesa), który choć ustępuje poprzednim, zawiera 
kilka znakomitych kompozycji jak np. „Nocą puka ktoś”. W 1371 
roku swoją pierwszą płytę „solową" wydaje Mira Kubasińsks, 
a drugą w 1973, zatytułowaną „Ogień”. Klimat tych płyt różni 
się znacznie od krążków firmowanych przez cały zespół.

W 1973 roku zespół wyjeżdża po raz drugi do Holandii, grając 
w tamtejszych klubach. Owocem tego wyjazdu było uzupełnie­
nie aparatury nagłaśniającej, a także zaproszenie do Polski ze­
społu LIVING BLUES (koncertował w Polsce w ubiegłym roku). 
Ostatnim, siódmym longplayem „Breakoutów" są „Kamienie”. 
Nie jest to zbyt rewelacyjne nagranie, w niektórych utworach 
zawodzi aranż, niestaranne jest także wykonanie płyty od strony 
technicznej. Najlepszym utworem na płycie jest spokojna i długa 
„Modlitwa”. Jak twierdzi kierownik zespołu jest to ostatnia pły­
ta w stylu blues'a. Ciekawe, w którym kierunku pójdą teraz 
poszukiwania „Breakoutów". Może w stronę hard rocka’

Aktualny skład zespołu: Tadeusz Nalepa (git, roc), Winicjusz 
Chróst (git), Zdzisław Zawadzki (g. bas), Wojciech Morawski 
(perk) i Mira Kubasińska (voc).

riOTR DYNDA
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Ci wychowankowie Domu Małego Dziecka bardzo lubią cukierki, ale jak je ma kupować kierowniczka, skoro nowohuckie sklepy nie chcą wydawać rachunków?
Fot. S. GAWLIŃSKI
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Ulice Nowej Huty (12)

Szymon Morycjusz
Określmy najkrócej tytuł za­

sług tego humanisty-pedagoga 
— był prekursorem polskiej 
laickiej myśli wychowawczej i 
wykładowcą Uniwersytetu Ja­
giellońskiego.

Urodził się przed 460 laty — 
w 1516 r. w małym miasteczku 
Pilzno w dzisiejszym woj. tar­
nowskim. Protektorem Szymo­
na Maryckiego był Piotr Kmita. 
Marycki ze stopniem doktora 
ukończył Uniwersytet Jagielloń­
ski. później — od 1540 r. wykła­
dał tu jako profesor retorykę. 
Piastował stanowisko mentora u 
bpa Jana Lubodzieskiego. Bieg­
ły był zarówno w grece, jak i w 
łacinie. On to przełożył na ła­
cinę mowy Demostenesa.

Jego wiekopomnym dziełem 
była praca „O szkołach swych 
akademii ksiąg dwoje”, wyda­
na w Krakowie w 1515 r. Z 
wielką odwagą krytycznie wy­
stąpił tu, nawołując o udziele­
nie wsparcia Akademii. Pisał 
tam: „Każdy dojrzy z łatwością, 
że nie z teiny profesorów kwiat 
naszego gimnazjum upada, lecz 
z winy głów państwowych, któ­
re nie wiem jak wszelka nięrpal 
troskę o gimnazja porzuciły". 
Wspominał, iż płace wszystkich 

CO PEWIEN CZAS jesteśmy świadkami 
ekscesów chuligańskich w naszej dzielnicy. 
Niedawno np. pisaliśmy o ich „popisach” 
w kinie „Światowid”, gdzie dopuszczali si? 
rękoczynów, jak również rozmyślnego ni­
szczenia sprzętu kinowego. Ostatnio prze­
prowadziliśmy zwiad o obecnej sytuacji w 
tym kinie. Ilość otwartych awantur zma­
lała do minimum, ale niestety wandale w 
dalszym ciągu niszczą co się da. Nadal roz­
pruwają fotele, zrywają z nich numery. 
Dziennie ulegają dewastacji przeciętnie po 
4 fotele. Ostatnio nieznani sprawcy zerwa­
li w toalecie kina nawet hydrofory.

Dziś w swoim opisie wyczynów światka 
chuligańskiego ograniczę się tylko do osie­
dla Szkolnego. Tu, jak sama nazwa osiedla 
wskazuje, znajduje się duże skupisko szkół 
i internatów. Chuligani upatrzyli sobie w 
szczególności internaty, bo zamieszkuje je 
— zdaniem ich — wyłącznie młodzież 
wiejska, a tej „na pohybel". Jedne inter­
naty maję względny spokój, inne są szy­
kanowane częściej.

Po przeprowadzeniu rozeznania w śro­
dowisku internatów W tym osiedlu, łatwo 
zauważa się. że najczęściej szykanowany­
mi na przestrzeni ostatniego roku szkolne­
go byli mieszkańcy bloku nr 21, zamiesz­
kałego przez uczniów Zespołu Szkół Me­
chanicznych oraz uczestników kursów w 
Ośrodku Dokształcania Zawodowego. Tym 
pierwszym zdarzyły się kilkakrotnie pobi­
cia. Korzystano z interwencji milicji. I tak 
np. przy końcu kwietnia ujęto dwóch u- 
czestr.ków kilkuosobowej grupy nielet­
nich, którzy drogą szantażu usiłowali wy­

łudzać od ucznia pieniądze. Okazało się, 
że jeden z nich nie ukończył jeszcze lat 16, 
drugi 17. W ostatnich dniach maja, w cza­
sie rozgrywanego na stadionie MKS „Kra­
kus” meczu piłkarskiego, złodzieje skradli 
zawodnikom 2 pary spodni „wranglow- 
skich" i jedną takąż kurtkę. W jednych ze 
spodni znajdowały się zegarek i pieniądze. 
Nie pomogło pilnowanie odzieży przez od­
powiedzialnego ucznia; wystarczył bowiem 
moment jego nieuwagi, by padła ona łu­
pem złodziei.

Chuligani 
nadal grasują
Ośrodek Dokształcania Zawodowego. 

Wielokrotnie zaczepiano tu uczestników 
kursów wracających ze stołówki i w wąs­
kiej bramce wymierzano im zdradzieckie 
razy. Aby być slabie; widocznymi i działać 
z zaskoczenia pod osłoną nocy — chuligani 
rozbili dużą lampę oświetlającą to miejsce. 
Kiedy personelowi Ośrodka z pomocą ifO 
udało się ująć uczestników jednej z band 
— ich koledzy najbliższej nocy w odwecie 
wybili szyby w jednym z okien Ośrodka. 
W trakcie śledztwa wyszły na jaw inne ich 
sprawki, m. in. fakt okradzenia punktu 
HURT, z której to akcji łup usiłowali „U-

płynnić” w formie zmuszania uczestników 
kursu do ich zakupu. Nie wyszło im to na 
zdrowie — otrzymali wysokie wyroki.

Internat Zespołu Szkół Budowlanych 
nr 2 nie miewał większych trudności ze 
strony chuliganów, jeśli pominąć odnoto­
wany w aktach szkoły fakt pobicia w dniu 
16 grudnia ub. r., ucznia kl. II, który zo­
stał napadnięty w nieoświetlonej przelącz- 
ce bloku 17 przez niezidentyfikowanego 
sprawcą.

Mniej więcej tyle samo kłopotów z chu­
liganami mają uczniowie z internatu Ze­
społu Szkół Elektrycznych. Może jego usy­
tuowanie chroni go nieco bardziej niż inne 
internaty od bezpośrednich wizyt.

Piąty z internatów mieszczący się w tym 
czworoboku — Internat Żeński Zespołu 
Szkół Gastronomicznych, również miewa 
od czasu do czasu problemy z chuliganami, 
choć rzecz jasna na innej płaszczyźnie niż 
internaty męskie. Zdarzają się najścia bę­
dących pod wpływem alkoholu wyrost­
ków, którzy usiłują wchodzić do internatu 
o różnych porach i różnymi sposobami, nie 
wyłączając rynien.

Interwencje MO powodują, że na jakiś 
czas, po każdej z nich, aktywność elemen­
tów chuligańskich przycicha, to znów po 
pewnym czasie następuje ich przebudze­
nie. Zazwyczaj ciszej bywa, gdy któraś z 
grup zostaje zatrzymana i po każdym po­
borze do wojska. Gorzej natomiast rzecz 
ma się z nieletnimi, którzy przecież stano­
wią spory procent światka przestępczego...

RYSZARD ROBAKA

krakowskich profesorów razem 
wziąwszy, przewyższa honora­
rium jednej włoskiej znakomi­
tości. Sugerując, iż wychowywa­
nie jest obowiązkiem państwa, 
zaznaczał, iż państwo winno 
nadawać temu wychowaniu kie­
runek w zależności od swych 
potrzeb. W ten sposób podważał 
monopol wychowawczy ducho­
wieństwa.

Doktorat uniwersytecki nie na­
dawał Maryckiemu praw do 
szlacheckiego klejnotu, tym sa­
mym pozbawiał go możliwości 
gospodarzenia na ziemi. Prze­
niósł się tedy do Prus, gdzie 
inne w tym względzie były pra­
wa i ożenił się mieszczką, właś­
cicielką dóbr ziemskich.

Minęły już 402 lata od śmier­
ci Marycjusza — zmarł 3 czerw­
ca 1574 r. pod Wąbrzeźnem w 
dzisiejszym woj. toruńskim.

Ul. Szymona Marycjusza jest 
prostopadła do ul. Mistrzejowic- 
kiej.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

NAJCENNIEJSZY 
DYPLOM...

Gdy w 1971 roku odchodziłem 
na emeryturę, myślałem jak wie­
lu kolegów, że się już brama 
zamknie za mną — a jednak tak 
nie jest. Choć jestem na emery­
turze, zostałem wytypowany 
przez Radę Emerytów i Renci­
stów na szkolenie związkowe 
HiL.

Szkolenie to trwało od wrze­
śnia do maja — tematy jakie 
były przeprowadzane przez wy­
kładowców, były bardzo intere­
sujące.

Serdecznie dziękuję wszystkim 
wykładowcom za mozolną pracę. 
A ja za swoją pilność i uwagę 
otrzymałem jeszcze jeden dy­
plom oraz wyróżnienie w posta­
ci książki z rąk tow. Edwarda 
Cisowskiego — przewodniczącego 
Związkowej Rady Kombinatu, co 
mnie bardzo cieszy.

BOLESŁAW WIĄZANIA 
Emeryt P-50

W Klubie ZD Ligi Kobiet w os. Uroczym, odbyło się uroczyste 
zakończenie kursu kroju i szycia, z którego jego uczestniczki 
wiele skorzystały. Plon kursu jest bardzo bogaty...

JESZCZE O DNIU 
DZIECKA

Staraniem nowo wybranego 
Komitetu Obwodowego nr 2 os. 
Handlowego zorganizowane zo­
stało spotkanie z dziećmi tego o- 
siedla.

5 czerwca — ku radości nas 
wszystkich, kapryśna dotychczas 
pogoda poprawiła się — toteż 
zaczęły przychodzić tłumnie 
dzieci do Ogródka Jordanow­
skiego już przed wyznaczoną go­
dziną 15. Po serdecznym powita­
niu przybyłych, przez przewod­
niczącego Komitetu Organizacyj­
nego M. Książka — rozpoczęły 

się konkursy: recytatorskie, ry­
sunkowe, śpiewu, tańców oraz 
zawody: rzucanie lotkami do tar­
czy, biegi z piłkami i w wor­
kach oraz przeciąganie liny. Im­
prezy prowadziła wychowawczy­
ni M. Kolska, o pamagali jej 
K. Osmałek (aktywista Komite­
tu) oraz M. Łotocki (kier. ADM- 
4). Było dużo radości i zadowo­
lenia wśród dzieci i rodziców. 
Większość dzieci otrzymała cen­
ne nagrody, jak: piłki, pistole­
ty, samochody, kolejki , maskot­
ki i książki. Na zakończenie, po 
wykonaniu zespołowego tańca — 
wszystkie dzieci, biorące udział 
w imprezie — otrzymały czeko­
ladki.

Oto dwa kom­
plety z białego 
tenisu w pasecz- 
ki. Pierwszy — 
spodnie i długa 
bluza z zapię­
ciem na wzór 

pradziadkowej 
koszuli, po bo­
kach głębokie 
rozcięcia, prze­
pasana luźnym 
paskiem z kla­
mra. Drugi kom­
plet: to prosta 
spódniczka i lu­
źny żakiet z o- 
krągłym kołnie­
rzykiem i ręka­
wami trzy

czwarte.

POLSCY LAUREACI MBG
W ramach wystaw towarzy­

szących VI Międzynarodowemu 
Biennale Gratiki w Krakowie 
1976 — również w Salonie To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy alei Róż otwar­
to interesującą wystawę: po­
kaz nagrodzonych prac pol­
skich laureatów minionych 
MBG — począwszy od 1966 r.

Warto zwrócić uwagę na tę 
ekspozycję. Raz — że wyróż­
nieni w skali światowej pol­
scy artyści wciąż wierni są 
uprawianiu technik szlachet­
nych. klasycznych. Swe gra­
fiki odbijają z pysznych drze­
worytów lub z pięknie opraco­
wanych plvt metalowych, czy 
też z wrażliwie przygotowane­
go kamienia litograficznego. A 
po drugie — że niemal wszy­
stkie Plansze przejawiając 
.najwyższy poziom artystyczny 
niosą też ważne treści ideowe. 
Jest to sztuka zaangażowana 
w nurtujące nas dziś problemy. 
Może tylko Jerzy Grabowski

UROKLIWY
■Święto narodu Bułgarii za­

znaczono w ZDK HiL uroczy­
stym wieczorem i stosowną 
wystawą fotografii ukazują­
cych ciekawą rzeczywistość te­
go kraju, dających reportaż z 
życia jego ludzi. A nadto, wła­
śnie w galerii RYTM i jeszcze 
w hali klubowej, dano nam o- 
kazję obejrzenia pejzażu buł­
garskiego w widzeniu i odczu­
ciu naszego ziomka, który swój 
urlop spędzał na tamtejszym 
czarnomorskim wybrzeżu.

Te niewielkie obrazki będą­
ce zapisem wrażeń z czasu od­
poczynku, lekką rękę kreślone 
pastelami na skromnych tek­
turkach — jako że to najbar­
dziej sposobne w warunkach 
wakacyjnych — podjęte jako 
nader osobisty pamiętnikz 
impresji każdego dnia, przy­
dają tu ciepła całej ekspozy­
cji, stawiają całość przekazu w 
aurze specjalnie sympatycznej. 
Czuje się, iż podpisujący się 
..Bezet" ulubił sobie tę krainę 
nagrzaną słońcem: jej charak-

Minęła połowa 
czerwca, a cie­
płych dni było 
dotąd tyle, że 
można je poli­
czyć na palcach.

Niestety, także czerwiec jest 
chłodny, średnia temperatura 
pierwszej połowy miesiąca jest 
znacznie niższa od wartości śre­
dniej wieloletniej. A cóż dopie­
ro mówić o północnych dziel­
nicach Polski, gdzie jest o wiele 
chłodniej i deszczowo. A wszy­
stkiemu winne układy atmosfe­
ryczne, o pogodzie decydują u 
nas przeważnie niże znad Skan­
dynawii i Bałtyku, z którymi 
napływa chłodne i wilgotne po­
wietrze polarno-morskie.

Czy są jakieś szanse zmiany 
na lepsze? Jak na razie, niewiel­
kie. Wprawdzie ostatni niż prze­
mieszcza się na wschód, a za nim 
rozbudowuje się klin wyżu a- 
tlantyckiego, ten jednak w pier­
wszej fazie będzie również chło­
dny. Dopiero kiedy centrum wy­
żu znajdzie się w najbliższym

w swej wyszukanie wyważonej 
kompozycji poprzestaje na ro­
zegraniu całości z odniesie­
niem do li tylko spektatyw- 
nych efektów — wszakze pre­
cyzję jego wyliczeń można u- 
znać za zbieżną z trendem na­
szego czasu. Wyodrębnia się 
swym pięknem osobliwie fi­
nezyjna w linii i barwie gra­
fika Aliny Kalczyńskiej...

I jeszcze: znakomita więk­
szość nagrodzonych — z pro­
fesorem Srzednickim na czele
— to artyści krakowscy. Moc­
ne środowisko! Zaś wśród nich
— na łamach tego pisma trze­
ba podkreślić — są graficy o 
ustalonej już pozycji, mieszka­
jący na terenie Nowej Huty: 
dwukrotnie nagradzane Zbig­
niew Lutomski i Wojciech 
Krzywoblocki. który i na tego­
rocznym MBG znowu otrzy­
mał nagrodę specjalną — tym 
razem prezydenta miasta Kra­
kowa.

PAMIĘTNIK
terystyczną architekturę w fe- 
stonach kwiatów, ciemstosć jej 
pergoli oplecionych winną la­
toroślą, jasność jej rozległych 
plaż piaszczystych — otwar­
tych na uspakajający bezkres 
morza.

Autorem tych miniatur o 
barwach zawsze tonowanych 
lirycznie, miłych dla oka i ser­
ca, jest doktor Zbigniew Ba- 
zielich — krakowski lekarz, a 
równocześnie utalentowany a- 
mator malowania... Niezawod­
nie sprawiają mu radość chwi­
le relaksu, gdy kredką koloro­
wą utrwala to co postrzeżone
— przy czym „odnotowanie” 
takie i po latach na pewno po­
trafi mu wywołać nastrój o- 
wych pięknych doznań.

Że zaś i nam, okazjonalnym 
odbiorcom, udziela się z tych 
pejzaży wiele urokliwego — 
podziękowania Organizatorom 
tak pomyślanej bułgarskiej 
wystawy.

HALINA BOHDANOWICZ

sąsiedztwie Polski lub nad Pol­
ską, nastąpi poprawa. Dostanie­
my przejaśnienia i rozpogodze­
nia. a temperatura pójdzie w 
górę. Po pewnym czasie prze­
kroczy znowu 20 st„ a być mo­
że nawet 25. Ale to dopiero za 
jakiś czas. Tymczasem pogoda 
będzie się zmieniać od zachmu- 
Snia dużego do małego, a tem- 

atura wahać się będzie mię­
dzy 15 i 20 st.

W poniedziałek 21 czerwca roz­
poczyna się o 7.24 lato astrono­
miczne, o dzień wcześniej niż 
zwykle, ponieważ obecny rok 
jest przestępny. Słońce stanie w 
tym momencie w zenicie nad 
Zwrotnikiem Raka i rozpocznie 
odtąd powrót ku południowi, U 
nas obserwować to będziemy po 
przesuwaniu się momentów 
wschodu i zachodu Słońca z każ­
dym dniem coraz bardziej ku 
południowi. Najdłuższy dzień w 
roku będzie miał w Krakowie 
16 godz. 23 min., najkrótsza noc 
7 godz. 37 min.

PROMYK



wItygodniu?
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POD ZNAKIEM RAKA

Według starożytnych astrolo­
gów, którzy obserwowali układ 
ciał, Słońce przez kilka kolej­
nych dni zajmuje w południe 
to samo Dołożenie na nieboskło­
nie, a potem jak gdyby się cofa 
w swoim biegu. Stąd podobień­
stwo do poruszania się Raka i 
stąd nazwa gwiazdozbioru ja­
śniejącego w tym czasie na 
niebie.

Ci, którzy w tym czasie przy­
chodzą na świat, mają według 
starożytnych astrologów, być 
sentymentalni, obok ich realne­
go życia mają przebywać w 
świecie swoich marzycielskich 
wyobraźni. Ludziom spod Zna­
ku Raka towarzyszy zmienna 
fortuna. Wyniesieni na szczyty, 
raptownie z nich spadają i 
wszystko muszą zaczynać od

^POŻECrMAN/lA

Kronika Sadowa

W/amanie
■»•wyłamanie było z rzędu 
1/4/ tych prymitywnych. Tak 
’ * przynajmniej określili je 

milicyjni eksperci, którzy zjawi­
li się na miejscu przestępstwa. 
Do mieszkania Weroniki C. nie 
włamał się więc żaden „facho­
wiec" obznajotniony z misterną 
sztuką bezszelestnego otwierania 
zamków, lecz amator posługują­
cy się łomem, tudzież podobnie 
ciężkimi przedmiotami.

Technika włamania nie ułat­
wiała wcale prowadzenie śledz­
twa. Wręcz przeciwnie. Z grona 
podejrzanych należało wykluczyć 
znanych milicji włamywaczy, 
ludzi, którzy kiedyś już za po­
dobnego typu przestępstwo ze­
tknęli się z wymiarem sprawie­
dliwości. Jednak skrupulatnie 
gromadzone poszlaki, kompleto­
wane dowody sprawiły, że w 
końcu organa ścigania natrafiły 
na bardziej wyraźny ślad. Kiedy 
dokonana rewizja w mieszkaniu 
Mariana Ch. przyniosła rezulhty 
w postaci znalezienia części u- 
krad-ionych Weronice C. przed­
miotów. można było podejrzane­
go osadzić w areszcie.

Oczywiście Marian Ch. w po­
czątkowej fazie śledztwa nie 
przyznał się do zarzucanego mu 
czynu. Opowiadał coś o „tande­
cie”, o zakupie od nieznajomego 
sobie handlarza zakwestionowa­
nych podczas rewizji przedmio­
tów. Skąd mógł wiedzieć, że po­
chodzą one z kradzieży? Gdyby 
przypuszczał, że wyprawa na 
handlowy bazar przysporzy mu 
tyle przykrości nigdy by tam 
nie poszedł.

Tego typu bajeczek jak rela­
cja Mariana Ch. słucha się z du­
żym rozbawieniem gdy posiada 
się w ręku niezbite dowody jak 
odciski palców zdjęte w miejscu 
przestępstwa, gdy rozporządza 
się wielce negatywną opinią śro­
dowiska podejrzanego. W kgńcu 
i Marian Ch. zrozumiał, że wo­
bec nagromadzonych przez mi­
licję dowodów żadne wykręty nic 
nie pomogą i należy się przyznać 
do winy, a także opowiedzieć jak 
rzecz cała się odbywała.

Weronika C„ chociaż była już 
w podeszyłm wieku i utrzymy­

nowa. Jednak ich wrodzony u- 
pór prowadzi ich nieustępliwie 
do zamierzonego celu. Podobnie 
ma się sprawa z ich sytuacją 
materialną, do której mogą do­
chodzić głównie dzięki wytrwa­
łej pracy i oszczędności. W tych 
jednak zabiegach popadają cza­
sami w skąpstwo.

Ludzie spod Znaku Raka zaw­
sze w młodości snują plany da­
lekich podróży, marzą o nie­
zwykłych przygodach. Spośród 
tych ludzi wywodzi się najwię­
cej poetów i muzyków. Są wra­
żliwi na piękno i estetyką, lu­
bią gromadzić antyki i cenne 
przedmioty'. Z zawodów wybie­
rają najczęściej historię, archeo­
logię. Na skutek tego, że ludzie 
spod Znaku Raka lubią przeby­
wać w świecie swoich marzeń, 
nie mają zbyt wielu przyjaciół. 
Na przeszkodzie tych kontaktów 
staje także ich wyczulona wra­
żliwość. W miłości są raczej 
bierni, zaś małżeństwa zawiera­
ją bardziej z miłości niż z 
rozsądku.

wała się z emerytury, miała o- 
pinię kobiety zamożnej. Podobno 
kiedyś, gdy żył jej mąż, powo­
dziło jej się znakomicie. Na sta­
rość została jej jakaś tam część 
dawnych dóbr pozwalająca te­
raz emerytce na w miarę dostat­
nie i wygodne życie. Zasoby pani 
Weroniki postanowił uszczuplić 
Marian Ch., mieszkający przy 
tej samej co emerytka ulicy. Ten 
34-letni mężczyzna, pospolity 
nierób i pijaczyna, byi przeko­
nany, że za pomocą jednego sko­
ku wszystkie kłopoty materialne 
odsunie od siebie na dłuższy o- 
kres.

Na dokonanie włamania wy­
brał odpowiednią porę, tzn. taką, 
gdy Weroniki C. i mieszkają­
cych na tej samej klatce sąsia­
dów nie było w domu. Uzbrojo­
ny w łom, wytrychy i siekierę 
wybrał się po cudzą własność. 
Samo wyważenie drzwi wbrew 
przewidywaniom poszło gładko. 
Gorzej tylko było z łupami. Ma­
rian Ch. musiał zadowolić się 
5 tysiącami złotych, radiem 
tranzystorowym, srebrną zastawą 
a także klkunastoma drobnymi 
przedmiotami nie przedstawia­
jącymi zbyt dużej wartości. Spo­
dziewał się po skoku znacznie, 
znacznie więcej.

Część łupu natychmiast u- 
płynnił, resztę przechowywał w 
swoim mieszkaniu. Właśnie te 
włamaniowe „remanenty" zna­
leźli podczas rewizji funkcjona­
riusze milicji. One także spra­
wiły, że śledztwo można było 
w stosunkowo krótkim czasie 
zakończyć i przesłać do sądu akt 
oskarżenia.

Podczas kilku rozpraw jakie 
odbyły się w tej sprawie oskar­
żony przedstawił wersję wypad­
ków znaną nam już ze śledztwa. 
Przyznał się więc do winy i jed­
nocześnie wyraził skruchę i chęć 
poprawy.

Na ile jego słowa o żalu od­
powiadają prawdzie trudno dzi­
siaj przesądzać. Będzie się moż­
na o tym przekonać dopiero za 
3 lata, gdyż na taką karę skład 
sądzący „ocenił” przestępstwo 
dokonane przez Mariana Ch.

J. HANDEREK

O poborowych... 
na wesoło

— lVy jesteście żonaci? — 
pyta się jeden z członków ko­
misji poborowej młodego re­
kruta.

— Nie. Ja tylko tak głupio 
wyglądam.

¥

— Jesteście zdrowi jak rydz, 
pójdziecie do łodzi podwod­
nej...

— Panie kapitanie, wołał­
bym gdzie indziej, bo lubię 
spać przy otwartym oknie...

¥

— A w jakiej formacji 
chwielibyście służyć?

MYŚLI
Mężczyzna wnosi a kobie­

ta buduje.
♦ Na mężczyznę się patrzy, za 

kobietą się ogląda.
♦ Mężczyzna miewa przyja­

ciół. kobieta tylko wspólniczki.
Nie ma lekarza na chorobę 

miłości.
Riałe szaleństwo to czarna 

rozpacz dla chirurgów.
+ Życie bezczynne to śmierć 

przed zgonem.
♦ Znosił zmartwienia jak 

prawdziwy mężczyzna: zatruwał 
życie żonie.
¥ Łatwiej osiągnąć sukces, 

trudniej na niego zasłużyć.
+ Powiedzieć komuś: idiota! 

— to nie obelga lecz diagnoza.
Anegdota? Nieudany »tary 

dowcip.
♦ Nawet najpiękniejsze nogi 

gdzieś się kończą.
4> Zakazanego owocu nie 

gryź wstawionymi zębami.
+ Póki żyjemy wśród ludzi 

bądźmy ludzcy.
4^ Do każdych drzwi jakiś 

klucz się nada.

Anegdoty
Na jednym z nagrobków 

cmentarnych w Anglii widnie­
je taki napis: „A. Farmer, per­
ła wśród proboszczów. gd.vbv 
nie umarł to by nas wszystkich 
pochował".

¥
W początkach siedemnastego 

wieku lud Paryża zbuntował 
się przeciwko zdzierstwom a- 
dwokatów. Sąd wydał w tej 
dziedzinie wyrok zmuszający 
adwokatów do wyznaczania 
honorariów jeszcze przed od­
byciem rozprawy sądowej.

11.wykonania jakiegoś zadania, 
czerwony na sałatkę i na zupę.
12. imię żeńskie, 13. opryszek, 
nożownik (wspak), 16. byle po­
wiatowe w byłym woj. biało­
stockim, 19. piskliwy glos mę­
ski, 21. as myśliwców polskich w 
II wojnie światowej, 22. ma 
mniejsze otwory niż przetak, 23.

— W marynarce.
— A dlaczego?
— Bo ja stę lubię kąpać.

+
— Ja chciałem prosić sza­

nowną komisje, ażeby odro­
czyła moje odejście do wojska 
choć na kilka dni.

— A to dlaczego?
— Bo pojutrze jest moje 

■wesele i... chciałbym być przy 
tym.

¥
— A wy jaki macie zawód?
— Muzyk.
— Muzyk? Rzeczywiście. A 

czy znacie Bacha albo Mozar­
ta?

— Nie. Oni chyba po innych 
wioskach „grywają”.

¥
— Czy który z poborowych 

wie co to jest strategia?
— Tak, ja wiem. Strategię 

stosuje się wtedy, kiedy się 
nie ma amunicji, a strzela się 
dalej, ażeby jej braku nie zau­
ważył nieprzyjaciel.

Zapytania do redakcji
Droga Redakcjo! Zwracam 

się z pytaniem, ponieważ nie 
wiem jak mam postąpić w 
mojej sytuacji. Mój sąsiad po­
siada ogromnego psa owczar­
ka, którego bardzo często wy­
puszcza na klatkę schodową i 
my się go bardzo boimy. Zwra­
caliśmy wicie razy sąsiadowi 
uwagę ażeby pozbył się tej 
bestii, ale on nawet o tvm sły­
szeć nie chce. Pies w dalszym 
ciągu włóczy się po klatce 
schodoweji a my żyjemy w 
ciągłym strachu. Co mamy 
zrobić?

Dropi Czytelniku, sytuacja 
jest trudna, ale jest jedno 
wyjście. Należy kupić jeszcze 
większego psa.

1
Kiedy o tej sprawie dowie­
dział się król Henryk IV, tak 
s.ę wyraził do prezesa sądu:

— Powinniście zostawić a- 
dwokatów w spokoju. Niech 
obdzierają tych giupich klien­
tów ze skóry, jeśli ci chcą się 
włóczyć po sądach.

SPOTKANIE
— Co słychać?
— Oj, dużo ciekawych rze­

czy się dzieje.
— Co na przykład?
— Ludzie wiele mówią, ale 

czynią to zbyt cicho, a ja o- 
statnio przygluchlem i nie mo­
gę ci tego powtórzyć.

sób, 29. lampę osłania. 31. muł, 
34. gryzoń wysokich gór, 35. 
klątwa. 36. żargon, 37. znane 
miasto w Hiszpanii (Andaluzja), 
38. arcybiskup gnieźnieński — 
popiera! dążenia W. Łokietka.

PIONOWO: 1. specjalista w
nauce o zjawiskach społecznych, 
2. oprawka stalówki, 3. b. popu-

KINA
•WIT 1S. IB i 20 ..Morderstwo w 

Orlent-ekspresie" prod. angiel­
skiej, od 15 lat, następny program: 
godz. 18.45, 18 1 20.15 „Ostatni 
skok gangu Olsena" prod. duń­
skiej. od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 15 do 18 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Lew w zimie'' 
prod. angielskiej, od 15 lat. od 19 
do 22 bm. godz. 15, 17.30 i 20 „Oto 
Jest głowa zdrajcy" orod. angiel­
skiej. od 15 lat. od 23 do 26 bm. 
godz. 15. 17.15 i 10.30 „Podróż" 
prod. włoskiej, b.o.

Światowid od 17 do 20 bm. 
godz. 15.45, 18 i 20.15 „M11OŚĆ W 
godzinach nadliczbowych" prod. 
angielskiej, od 15 lat, od 21 do
23 bm. godz. 16. 18 i 20.15 „Con 
amore" prod. polskiej, od 15 lat, 
od 24 do 27 bm. godz. 15.30, 18 i
20.15 „Romans jakich wicie” prod. 
włoskiej, od 18 iat,

ŚWIATOWID mała sala od 18 
do 20 bm. godz. 15, 17.15 i 19.30 
„Play timc" prod. francuskiej, b.o. 
od 21 do 23 bm. godz. 15, 17 i
19.15 „Wspaniały mężczyzna" 
prod. bułgarskiej, od 15 lat. od
24 do 27 bm. godz. 15, 17.15 i 19.30 
„Charley Varrick” prod. USA, od 
18 lat.

TEATR LUDOWY
18 bm. godz. 19.15 „Drewniany 

talerz". 19 bm. godz. 19.15 „Dziś 
do ciebie przyjść nie mogę”. 20 
bm. godz. 18 „Dziś do ciebie 
przyjść nie mogę" (przedstawie­
nie zamknięte). 21 bm. teatr nie­
czynny. 22 bm. godz. 19.15 „Nasza 
patetyczna". 23 bm. godz. 19.15 
„Nasza patetyczna" (przedstawie­

Konkurs o nagrodę im.
Znamy już wyniki II Ogól­

nopolskiego Konkursu o na­
grodę im. Adama Polewki 
zorganizowanego przez „Gaze­
tę Południową”. Miło nam do­
nieść. że II nagrodę Huty im. 
Lenina w wysokości 10 tysięcy 
złotych otrzymała Dorota Te- 
rakowska za pracę ....a gdy
orłem będziesz”. Nagrodę spe­
cjalną (w wysokości 5 tys. zł) 
Klubu Twórców i Działaczy 
Kultury „Kuźnica” otrzymał

WYJAZDY I PRZYJAZDY DZIECI
Piwniczna — przyjazd 1. VII. 

1976 r„ godz. 15.
Porąbka — przyjazd 30. VI. 

1976 r„ godz. 13.
Nowy Sąci — wyjazd 18. VI. 

1976 r„ godz. 8. przyjazd 8. VII. 
1976 r., godz. 14

Piotrkowic« — wyjazd 22. VI. 
1976, godz. 8, przyjazd 11. VII. 
1976 r„ godz. 14.

Jabłonka — wyjazd 23. VI. 
1976 r„ godz. 8. przyjazd 12. VII. 
1976 r„ godz. 13.

Gościeradów — przyjazd 6. 
VII. 1976 r„ godz. 18.

Świnoujście — przyjazd 28. VI. 
1976 r„ godz. 15.

Obóz stały w Ustrzykach Gór­
nych — wyjazd 24. VI. 1976 r„ 
godz. 7. przyjazd 14. VII. 1976 r., 
godz. 19.

Gdańsk — przyjazd 29/30. VI. 
1976 r„ godz. 10.

Drynki — przyjazd 29/30. VI. 
1976 r„ godz. 11.30.

KRZYŻÓWKA
larne naczynie szklane, 4. hałas, 
7. pospolity chwast, 8. narzędzie 
lub ryba, 9. rzeka w Jugosławii 
lub żona Warsa, 14. na tego od 
lutowania garnków patrzy z gó­
ry, 15. postura, wygląd człowie­
ka, 17. niekulturalni ludzie, wan­
dale, 18. psikus, figiel, 19. dygni­
tarz, figura, 20. wysokogórska 
sosna, 24. torba podróżna, 26. 
konny zaprzęg, 2S. carska kara, 
30. stowarzyszenie z celem kul­
tu religijnego, 31. rodzaj gry w 
karty. 32. Wisła w niej gra, 33. 
ring zapaśnika.

Wśród czytelników, którzy do 
dni» 24 hm. nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowane zosta­
ną nagrody — bony książkowe.

BONY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

KRZYŻÓWKI Z NR 22
WYLOSOWALI:

1. Piotr Gubernat, ul. Zaką­
tek 13/42, 30-076 Kraków; 2. Al­

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon redakcji: 428-99 luh przez centralę Hu­

ty im. Lenina — 446-60, wewn. 55-61. Adres Re­
dakcji: Iluta im. Lenina, bud. „S”, pokój 113. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” — Kraków, ul. Wielopole 1.

nie zamknięte), 21 bm. godz. Ił 
„Krawcy szczęścia" (bajkaL ~ 
“zakładowy” dom’ KULTURY 
UL. MAJAKOWSKIEGO 2: 21
czerwca br. godz. 18.00 — Werni­
saż grafiki Jocla Bariller (Fran­
cja) Galeria ..Rytm” 22. czerwca 
br. godz. 13.00 — Konkurs na 
kompozycję z żywych kwiatów, 
prowadzi mgr Krystyna Żymier­
ska. 25 czerwca br. godz. 19 00 — 
DKF „Kropka" (ilm „Ballada o 
dobrych ludziach" prod. jugosło­
wiańskiej. Wprowadzenie J. Ko- 
rosadowicz.

TELEWIZJA
PIĄTEK: 9.00 Podróże detekty­

wa - serial ang. 14.10 Kurs na 
wyższe uczelnie. 16.30 Dziennik. 
16.40 Obiektyw. 17.10 Informator 
wydawniczy. 17.25 Patrol. 17.50 Pr. 
public. 18.20 Ogrody ciemności — 
film. 18.45 Eureka. 19.20 Dobranoc. 
19.30 Dziennik. 20.15 Sport. 20.25 
Teatr TV: „Niemowa”. 21.00 Dro­
gowskazy. 21.45 Dziennik. 22.00 
2ywoty instrumentów.

SOBOTA: 9.00 Mężczyźni milczą 
— film. 16.10 Dziennik. 16.20 Obie­
ktyw. 16.40 Pr. public. 17.50 Sobo­
ta Młodych. 18.50 Program tane­
czny. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.15 Finał Mistrzostw Europy 
w piłce nożnej. 22.00 Dziennik. 
22.20 Zostać gwiazdą — film. 23.50 
Opowieści Starszego Pana.

NIEDZIELA: 9.00 Kino najmłod­
szych. 9.30 Antena. 9.50 Tutaj przy­
latują łabędzic — film. 11.05 Pasu, 
przygoda, ryzyko. 12.00 Dziennik. 
Od 12.20 TYLKO W NIEDZIELE, 
m. in. 20.15 Finał Mistrzostw Eu­
ropy w piłce nożnej.

A. Polewki zakończony
Stanisław M. Jankowski za 
pracę traktującą o Nowej Hu­
cie pt. „Nazywa się Józef 
Bros”. Ponadto jury konkur­
su postanowiło wyróżnić ho­
norowo (listami gratulacyjny­
mi) prace cechujące się szcze­
gólnym autentyzmem, pisane 
przez niezawodowych dzienni­
karzy. Miedzy innymi wyróż­
niono pracę Zbigniewa Pa­
włowskiego z Nowej Huty.’

(JP)

Łunowo — przyjazd 30’1. VII. 
1976 r.__________________ _

LUDZIE Z DOŁKÓW
Przy ul. Kocmyrzowskiej, 

która staje się ważną arterią 
przelotową (w bezpośrednim 
sąsiedztwie szkól średnich i 
nowoczesnych bloków osiedlo­
wych) przedsiębiorstwo budo­
wlane pozostawiło niewyrów- 
nany teren po nawiezieniu zie­
mi. Utworzone w ten sposób 
dołki zarosły trawą, stając się 
wymarzonym miejscem dla 
zwolenników libacji alkoholo­
wych i amatorów gry w kar­
ty. Widok taki można obser­
wować o każdej porze dnia 
(jeżeli tylko sprzyja pogoda) 
z każdegu punktu widzenia: z 
bloku, internatu, tramwaju i 
autobusu. Jak długo jeszcze?

ZESPÓŁ REDAKCYJNY 
LICEUM M-. ’YCZNEGO 

W NOWEJ HUCIE

bina Lipska, os. Zielone 17/3, 31- 
790 Kraków; 3. Tadeusz Duduś, 
os. Krakowiaków 39/5, 31-964
Kraków; 4. Leokadia Dedo, ul. 
Marka 33.5, 31-024 Kraków; 5. 
Irena Czechowska, os. Dąbrow­
szczaków 2/253, 31-845 Kraków.

tlwaga: bony wysyłamy pocz­
tą raz w miesiącu.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI Z NB 23

Poziomo: 7. szantaż. 8. głownia, 
9. emalia, 10. Danton. 11. kłoda. 
13. bobas. 15. bagaż. 16. pcrgola, 
18. interna, 20. Rodan. 22. kopra, 
24. Ordon, 26. korpus. 27. Euro­
pa. 28. parking. 29. strumyk.

Pionowo: 1. szampon, 2. An­
glia. 3. tasak. 4. złuda. 5. kwinta. 
6. kilowat, 12. Olgierd, 14. snlin, 
15. barak, 17. rosomak. 19. tryp­
tyk. 21. alpaka. 23. odrzut. 24. 
osina, 25. netto.


